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Zambrowa w ubiegłym 

roku skończyła Liceum 
Ekonomiczne w Łom­

ży. Maturę zdała, mo­
gła startować na studia, 
ale ... Rodzice na skrom­
nych rentach, w domu 

siostra z rodziną, na­
uka kosztuje. Zrezygno­

wała. To były ostatnie w 

jej życiu wakacje. Lato 
upalne, koleżanki krę­

ciły się po mieście. Ra-
zem zarejestrowały się w 
biurze pracy jako bezro­
botne. 
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KOMlTET STRAJKOWY PO­
WSTAŁ w łomżyńskim Przed­
siębiorstwie Przemysłu Spożyw­
czego. Załoga domaga się pod­
wyżek o 700 tys. brutto i wyja­
śnienia przykładów niegospodar­
ności jakie, jej zdaniem, mają 
miejsce w zakładzie. Dyrektor 
Marek Kwiecień w pierwszej fa­
zie konfliktu odrzucił postulat 
pod·wyżki ze względu na sytua­
cję finansową przedsiębiorstwa. 
Mediatorem w negocjacjach zgo­
dził się zostać łomżyński oddział 
„Solidarności". 
BUĄ SIĘ O INWALIDÓW 

zakłady pragnące ie~ zatrud-
. nić: o kilkunastu zarejestrowa­

nych niepełnosprawnych ubiega 
się kilkadziesiąt firm. Zatrud­
nienie inwalidy daje zakładowi 
szereg przywilejów, w tym finan­
sowych, wynikających z ustaw, 
a w dodatku Wojewódzkie Biuro 
Pracy ma na ich realizację pie­
niądze. 

TRZYSTA PUSTYCH MIE­
SZKAŃ spółdzielczych czeka na 
lokatorów, ale nie ma na nie 
chętnych ze względu na wy­
sokie ceny. Kredyt hipoteczny 
nie okazał się dla oczekujących 
atrakcyjny. 

POKAZOWA OPERACJA wo­
rec.lka żółciowego, wykłady i po­
kazy sprzętu medycznego, a także 
wycieczki zajęły dwa dni łom­
żyńskim lekarzom, którzy spo­
tkali się na Konferencji Na­
ukowo-Szkoleniowej Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego. Wy­
kładowcami byli głównie profe­
sorowie z Warszawy (szerzej - na 
str. 6). 

MILIARD KOSZTOWAŁY 
odszkodowania wypłacone rolni­
kom z tytułu padłych na choroby 
zakaźne (m.in. przywleczony z 
Litwy pomór świń) zwierząt. 

KURIA DIECEZJALNA Z 
ŁOMŻY już blisko rok czeka na 
odpowiedź Komisji Majątkowej 
w sprawie wniosku o zwrot 150 
hektarów z przedwojennej wła­
sności kościelnej, obecnie w po­
siadaniu PGR Marianowo. Brak 
decyzji komplikuje sprawę prze­
kazania PGR-u Agencji Własno­
ści Rolnej Skarbu Państwa. 

SPRAWA U1WORZENIA W 
ŁOMŻY HOSPICJUM dla prze­
wlekle chorych wraca po raz 
kolejny. Wojewoda ma w naj­
bliższym czasie podjąć decyzję 
o ewentualnej komunalizacji bu­
dynku byłego szpitala i polikli­
niki przy ul. Kolegialnej. Rada 
Miejska zajęła stanowisko, że w 
takim wypadku powstanie tam 
właśnie hospicjum. Problemem 
będzie tylko znalezienie pomie­
szczeń dla policji, która ma 
także kłopoty lokalowe w mieś-
cie. , 

SWOJE OGRODKI DZIAŁ­
KOWE ma w województwie nie­
mal 4 tysiące rodzin. Gospo­
darzem tegorocznych obchodów 

~ KONTAKJY 

Dni Działkowca był zespół ogród­
ków „Promyk" z Grajewa. 

POKPILI SPRAWĘ PRA­
COWNICY Urzędu Miejskiego 
w Łomży, przeoczywszy zapis o 
koniecznej konsultacji podwyżek 
cen biletów komunikacji miej­
skiej ze związkami zawodowymi. 
Wytknęło to przedstawicielstwo 
terenowe OPZZ w Białymstoku 
i łomżyński oddział „Solidarno­
ści", a wojewoda zmuszony był 
uznać uchwałę Rady Miejskiej o 
podwyżce za nieważną. 
KOLEJNĄ OFIARĄ FORDA 

SCORPIO, zakupionego w ubie­
głym roku przez ówczesnego 
wojewodę Franciszka Adamiaka 
(przypłacił ten zakup utratą po­
sady) stał się wizytator Kurato­
rium Oświaty Jan Kudaj, który 
wybrał się nim do Niemiec, by 
odwiedzić łomżyńską młodzież 
na wypoczynku w Chemnitz. Jan 
Kudaj został zwolniony z pracy. 
W wyjeździe towarzyszyli mu wi­
cewojewoda Mieczysław Bagiński 
i dyrektor Wydziału Spraw Spo­
łecznych UW, Helena Wińska. 

PROTEST PRZECIWKO ZA­
MIAROM LIKWIDACJI przed­
szkoli bądź prywatyzacji ich w 
ten sposób, że wzrosną obciąże­
nia finansowe rodziców, przeka­
zał łomżyński oddział „Solidar­
ności" władzom miej~kim. 
SAMORZĄD SNIADOWA 

BARDZO CHWALI sobie spry­
watyzowanie „Prefabetu" (choć 
kiedyś wnioskował o jego ko­
munalizację). Przedsiębiorstwo 
wspomogło asfaltowanie jednej 
z dróg i sprzedaje gminie mate­
riały budowlane po preferencyj­
nych cenach. Jest to forma re­
wanżu zakładu za pomoc władz 
gminnych w okresie przygotowań 
do prywatyzacji. 

UPADEK SKOMUNALIZO­
WANEGO POM-u w Czyżewie 
nie pozostawił w tej miejscowo­
ści tylko zgliszcz i bezrobocia. 
Część zakładu udało się korzy­
stnie sprzedać (m.in. jedną z 
hal za dwa miliardy), a z reszty 
utworzono nowe prywatne firmy. 

OBWODOWE ZGROMA-
DZENIE ŚWIADKÓW JE­
HOWY Łomżyńskiego i Biało­
stockiego odbędzie się 11 i I 2 
października w Białymstoku w 
bali sportowej „Włókniarz" przy 
ul. Antoniukowskiej. 
PODZIĘKOWANIA DLA 

HURTOWNI „DEA" ,l ZA­
KŁADU U~EZPIECZEN „WE­
STA" za ws1iarcie działalno­
ści przekazuje Społeczna Szkoła 
Podstawowa w Łomży. 

Z, 2,5 TY~IĘCY KILOME­
TROW DROG wojewódzkich 
jedna trzecia wymaga natychmia­
stowej naprawy. Tysiąc kilome­
trów tych dróg ma nawierzchnię 
bitumiczną, pozostałe to bru­
kowane, żwirowe lub gruntowe. 
Aby na bieżąco utrzymywać kh 
poprawny stan, trzeba wojewódz-

twu około 100 miliardów rocznie. 
W tym roku na ten cel dotarło z 
budżetu niespełna 14,5 miliarda. 
PREMIERĘ BAJKI CZE­

SKIEJ Jana Drdy ,,Jak królewna 
w zgadywanki grała", przedstawi 
widzom łomżyński Teatr Lalek 
(niedziela, 11 października, godz. 
16.00). Reżyseruje Wojciech Olej­
nik z Torunia, a zagra cały zespół 
teatru. 

NIE LIKWIDOWAĆ! 

Prywatyzacja przedsiębiorstw 
przemysłowych i działania wo­
jewody w pie1wszym półroczu 
były głównymi tematami sesji 
Sejmiku Samorządowego woje­
wództwa. Sytuacja gospodarcza 
łomżyńskich przedsiębiorstw jest 
niedobra i wojewoda zapowiada 
energiczniejsze wkraczanie swo­
ich służb, by nie dopuszczać do 
sytuacji, kiedy jedynym wyjściem 
jest likwidacja. Sprywatyzowany 
został w tym roku tylko jeden 
zakład, „Prefabet" w Śniadowie. 
Wojewoda przestał być także or­
ganem założycielskim dla PGR­
·ÓW w Kurowie i P01ytem Ja­
błoni. Do końca roku ma utracić 
jeszcze łomżyńskie części WPEC­
-u i WPWiK oraz gospodarstwo 
rolne dawnego WOPR-u w Sze­
pietowie. 

Wojewoda Jerzy Brzeziński 
przedstawił swoją pracę ze szcze­
gólnym uwzględnieniem nadzoru 
nad działalnością samorządów (1 
procent uchwał rad gminnych zo­
stał unieważniony, a do jednej 
trzeciej prawnicy UW zgłaszali 
uwagi). Stale prowadzone są róż­
nego rodzaju szkolenia dla pra­
cowników samorządowych. Jedy­
nie Zambrów nie wyraził ochoty 
na współpracę z wyznaczonym 
przez wojewodę pełnomocnikiem 
do kontaktów z tym samorządem. 

Sejmik przychylił się do wnio­
sku mieszkańców Stawisk o po­
dział na gminy miejską i wiejską. 
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TRZY PYTANIA DO ••• 
WIACZESŁAWA FROŁOWA, mera Krasnosielskiego Rejonu z 

Sankt Petersburga. 
- Jak zrodziło się zainteresowanie Pańskiego rejonu naszym 

województwem? 
- Trochę przypadkowo. Zupełnie niedawno, bo we wrześniu, 

występował u nas łomżyński zespół pieśni i tańca „Łomża". Wtedy 
też doszło do zawarcia pierwszych umów o wymianie kulturalnej 
między naszymi rejonami. Krasnosielskij Rejon zamieszkuje tylu 
ludzi, ile u was prawie w całym województwie. Pomyśleliśmy: 
dlaczego współpracy kulturalnej nie miałyby towarzyszyć kontakty 
ekonomiczne i gospodarcze. Taka bezpośrednia współpraca może 
przynieść wiele korzyści obu partnerom. 

- Kto towarzyszy Pańskiej wizycie w Łomży? 
- Przyjechała ze mną grupa biznesmenów. Są to dyrektorzy naj-

większych przedsiębiorstw państwowych, prywatnych i przedstawiciele 
firm handlowych. Oni zaprezentowali swoje zakłady, a także nawiązali 
pietwsze bezpośrednie kontakty z biznesmenami łomżyńskimi. Mam 
nadzieję, że zaowocują konkretnymi ofertami rynkowymi obu stron. 

- Czy Krasnosielskij Rejon zainteresowany jest także nabywaniem 
z Łomżyńskiego żywności? 

- Jesteśmy zainteresowani nabywaniem produktów rolnych. Rocz­
nie na zakup żywności przeznaczamy siedem miliardów rubli. 
Żywność kupujemy na Białorusi, Ukrainie i w innych krajach. 
Interesuje nas szczególnie wymiana nie za pieniądze, ale towar za 
towar. Oczywiście, nie bez znac,-zenia są ceny. Nie orientuję się 

dokładnie w waszych cenach, ale wiem, że są „wesołe". 

SPODNIE US ARMY ZA 50 ·TYSIĘCY I 

Nowe spodnie oficerów US Army tylko za 50 tysięcy zło­
tych oferuje Polski Komitet Pomocy Społecznej (Łomża, 
ul. Sikorskiego 222, tel. 23-28). Wpływy ze sprzedaży 
spodni zasilą fundusz pomocy społecznej. 

* KONKURS FOTO * KONKURS FOTO * 
Wakacje w obiektywie 

\9~~-~· oraz „KONTAKTY" 

ogłaszaJą konkurs dla wszystkich fotografujących 
pod hasłem 

,Wakacje w obiektywie" 
• Organizatorzy oczekują na najciekawsze zdjęcia z minionego 

lata. Tematyka, format, ilość zdjęć dowolna <prosimy 
pamiętać o zabezpieczeniu prac przesyłanych pocztą przed 
uszkodzeniem). Zdjęcia należy nadsyłać do 15 października 
1992 r. na adres: „Gabs foto express", 18-400 Łomża, Stary 

Rynek 22 lub „Kontakty" 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 
Jury w składzie: Gabor lorinczy („Kontakty"). Zbigniew 

Ciborowski (Łomzyńskie Towarzystwo Fotograficzne). 
Sławomir Klimczuk i Mirosław Kucisz ( .. Gabs foto") przyzna 

następujące nagrody: 

I - aparat fotograficzny „Kodak' · 
z filmem oraz bezpłatnym 
wywołaniem 

li - aparat fotograficzny ,,Wizen" 
Ili - aparat fotografi'czny ,,Fuji" 

oraz 7 wyróznień (albumy fotograficzne i filmy z bezpłatnym 
· wywołaniem). 

t:iiagrodzone oraz najciekawsze wyróżnione zdjęcia zostanq 
opublikowane w .• Kontaktach". Nadesłanych na konkurs 

fotograf ii organizatorzy nie zwracają. 

PRZEDSZKOLA 
w 

ZAWIESZl!NIU 

Nie przyniosła spodziewanych 
rozstrzygnięć w sprawie przed­
szkoli ·sesja Rady Miejskiej 
Łomży. Okazało się, że Zarząd 
Miasta dopiero poprosił Radę o 
upoważnienie do podjęcia prac 
nad koncepcją funkcjonowania 
tych placówek w roku szkol­
nym 1993/94. Do czerwca przed­
szkola będą działać tak. j~k do­
tychczas. Należne podwyżki dla 
pracowników zostaną wypłacone 
niezwłocznie, gdy tylko władze 
Łomży otrzyll)ają kredyt (dostały 
upoważnienie Rady na jego za­
ciągnięcie). 

Burzliwa sesja z udziałem 
kilkudziesięciu pra~wników nie 
przyniosła od razu decyzji. Na­
cisk społeczny sprawił, że staranie 
omijane było słowo „likwidacja". 
Radni i prezydenci miasta mówili 
o „racjonalizacji" zasad działania 
przedszkoli. Władze deklarowały, 
że każde dziecko znajdzie miej­
sce w przedszkolu, ale nie będą 
one mogły działać tak, jak do­
tychczas. Kosztowałoby to miasto 
w przyszłym roku 18 miliardów, 
czyli jedną trzecią całego bu­
dżetu. Rodzicom „racjonalizacja" 
skojarzyła się wyłącznie z pod­
wyżkami opłat. Niezadowoleni 
wyszli z sesji także pracownicy 
(podwyżki będą tylko do wyso­
kości minimalnej płacy). 

Koncepcję: „co dalej z przed­
szkolami", opracuje specjalna ko­
misja, złożona ze wszystkich za­
interesowanych stron. 

WUS U „MALYCH" 

W październiku Wojewódzki Urząd 
Statystyczny zawita do 372 Hrm pry­
watnych i z sektora publicznego, za­
trudniających poniżej 5 osób. Celem 
wizyty ankieterów będzie zebranie danych 
stat~·stycznych dotyczących dochodów, in· 
westycji ilp. w małych firmach. Badanie to 
prowadzone jest na podstawie zarządzenia 
prezesa GUS, a wiąże się z rosnącym 
udziałem niewielkich pr~cdsięwzięć w ży. 
ciu gospodarczym kraju. Dane zebrane 
pnez ankieterów objęte są tajemnicą i wy­
korzystam? zostaną j edynie do opracowań 
i analiz statystycznych w skali makro. 

WUS zwraca się z pro~bą o przychylne 
potraktowanie ankieterów i poda~·anie 
odpowiednich informacji statystycznych, 
co zresztą jest wymogiem ustawowym. 

JUBILEUSZ JANA KULKI · 
Trzydzieści lat temu, w 1962 

roku, w renomowanym wydawnictwie 
,,Ossolineum", ukazał się pierwszy 
tomik poezji Jana Kulki „Projekt 
zachodu sło11ca". Tego samego roku 
autor, inicjator i organi7..ator zna­
nych nie tylko w Polsce Kłodzkich 
Wiosen Poetyckich, otrzymał za dzia­
łalność kulturalną Nagrodę Ministra 
Kultury i Sztuki. W przeciągu mi­
nionych od książkowego debiutu 30 
lat Jan Kulka wydał 14 tomików 
wie1·szy, tom opowiadań oraz tekst 
do oratorium o bł. Honoracie Ko­
zi1\skim. Przed kilkunastoma dniami 
ukazał się najnowszy zbiór, 7..atytuło­
wany „Nie ma wyjścia z labiryntu" 
(tytułowy wiersz publikujemy w na­
stępnym numerze). 

Słowa jak głazy 
ciążą w ciszy 
trzeba żeby padły 
Pod Pa11skim, Panie Janku, 

piórem! 

3 
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Treść wystąpienia uchwaliła 

Krajowa Komisja NSZZ ,,So­
lidarność" w lipcu tego roku. 
Wewnątrzzwiązkowa autolu­
stracja objęła funkcyjnych 
członków na wszystkich szcze­
blach władzy. Pisma do mini­
stra powinny być wysłane do 
końca września. 

- Ta deklaracja jest okre­
śleniem się członka związku. 

Uważamo/, że jeśli żąda się, 

by we władzach państwowych 
nie zasiadali współpracownicy 
SB, to trzeba oczyścić też nasz 
związek - tłumaczy Sławo­

mir Zgrzywa, przewodniczący 
oddziału „Solidarności" w 
Łomży. - Ale od razu muszę 
zaznaczyć, że dla nas sprawa 
lustracji, choć jest ważna, 

nie należy do najpilniejszych 
problemów. Mam większe 

kłopoty: bezrobocie, likwida­
cja przedsiębiorstw, zniesienie 
popiwku. Tym się głównie zaj­
mujemy. 

W Łomżyńskiem zakła­

dowe komisje „Solidarno­
ści" zostały powiadomione 
o terminie wysyłania listów 
do ministra spraw wewnętrz­
nych. Ponieważ część zakła­
dów odwozi wnioski do Re­
gionu „Mazowsze", Sławomir 
Zgrzywa nie potrafi określić, 
ile komisji zdążyło się już z 
tym uporać. Ocenia, że więk­
szość związkowców wypeł­

niła zalecenia komisji krajo­

wej. 

- Prócz jednego zgłoszo­

nego mi przypadku, żaden 

z przewodniczących nie po­
informował mnie o sprzeci­
wie związkowców. Ten jeden 
protest wynikał z powątpie-

~· ~ KONTAKlV 

. ·~ :i. „ 
> ;i.; 

„Ja, „Aiiej podpisany, wnoszę do ministra spraw we-

wnętrznych o wydanie zaświadczenia, że nie byłem pra­

cownikiem, tajnym współpracownikiem UB, SB, Zarządu 

Informacji Wojskowej Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu­

blicznego". 

wania o celowości wysyłania, 
bez pewnośd, że ministerstwo 
odpowie - mówi przewodni­
czący Zgrzywa. - Nie sądzę, 
żeby ta uchwała była nie­
zgodna z prawami obywatel­
skimi. Jeśli związkowcy będą 
chcieli głosować na kolegę, 

o którym dowiedzieli się, że 

był agentem, to ich sprawa. 
Trzeba jednak to wyjaś­

nić. 

Wnioski o przeprowadzenie 
lustracji nie zaniepokoiły rów­
nież przewodniczących komi­
sji zakładowych. Byli zdzi-

, 
wieni pytaniami o sensowność 
tego działania i zgodność z 
normami prawa (Sejm do tej 
pory nie uchwalił ustawy lu­
stracyjnej). 

Wykonujemy uchwałę 

Komisji Kraj~ej - mówi 
Andrzej Kiełczewski, związ­

kowiec z łomżyńskiego PPS­
-u. Cała 15-osobowa komi.sja 
złożyła wnioski. 

- Jestem za zweryfikowa­
niem związku, żebyśmy byli 
czyści - mówi Tadeusz Chlu­
dziński z MPEC-u w Łom­

ży. 

~1SZCłcl 
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' Jeżeli tak, na co nosza. 
liczyła? 

· c1·•1fia do odpo-
~ftan1e ' 

by Rzeczywiście Ja-oso . . 
f\\'in-Mikke zgłosił pr_o-

Sejm przyjął _28 ma!a, 
ry „ Zgłoszeme wmo­:usJt. . . .. 
nastąpiło z msptraCJI 
Macierewicza. Ja by­
'rednim inicjatorem. 
tę myśl sam~go dni~, 

rano dowiedziałem się 
owych źródeł, że ~ nia 
cyczna, Kongres L1be­
mokratyczny i PPG pod­
rj;'/ decyzję o obaleniu 
dawałem sobie sprawę, 
rząd nie dokona prze­

darczego, jaki sobie 
, ale hył zdolny do prze­
enia lustracji. Ponieważ 
m się, że po wizycie 
c prezydenta Herzoga, 
'ej części obrad może 
iosek o wotum nieufno­
rządu, zaproponowałem 
e projektu. Pisaliśmy we 
~czas prze1wy, w pu­
sejmowej. Stąd zresztą 
wiem uchwała dotyczy 
ia agentów SB do 1991 
czas gdy w tym roku 
już formalnie rozwią-

eh korzyści nie oczeki­
z kilku powodów: jest 
o trzech w sejmie, nasz 
gospodarczy zasadniczo 
ę od innych. A poza 
go, jak system socjali­
~tnieje, tak długo nie 
hoty uczestniczyć w rzą­
konywać ustawy. Nam 

hodziło o to, żeby w 
sądownictwie, prokura­
tiybunałach , parlamencie 
~dzie lokalnym nie było 
torzy wspólpracowali z 

ludzie ci zostaliby ujaw­
.stało się to, niestety, 

ęsciowo, to jedynie wy­
ecydowalihy o ich losie. 
a~s~lutnie . wykluczone, 

chcieli mieć jakieś ko-
bo aa · . razie z naszym 

Wtd ' zerna mało kto się 
stępujemy w sejmie jak 

.stańczyków" , „ czy „n1u-
w: .którzy wskazują, że 
nie .tak. Po ujawnie-
zrob11to s. t . . . 1ę rzęs1eme 

Kiedy h . uc wala została 
nie pr „ zyJ ęta, zauważyłem 
ach · , nie,ktorych posłów 

trach 1 , 
· · 1.en strach za-
~;2~te~ we wściekłość. 
" Wskiego został oba­

prostą, choć chytrą 
po prostu pan prezy-

dent wycofał swoje wcześniejsze 
poparcie i desygnował pana Paw­
laka . 

- Zapomina pan lub chce za­
pomnieć, że rząd Olszewskiego 
odwołał Sejm, w demokratycz­
nym głosowaniu, a za odwoła­

niem głosowali również dotych­
czasowi koalicjanci, którzy ten 
rząd współtworzyli. Trudno więc 
mówić o „obaleniu". Uczestniczył 

Pan w nadzwyczajnej komisji po­
wołanej do rozpatrzenia sposobu 
wykonania uchwały lustracyjnej. 
Zachowywał się Pan wówczas jak 
gwiazdka: wydawał oświadczenia. 
protestacyjnie wychodził z sali. 
trzaskał drzwiami. 

- To był horror. Członkom 

Komisji chodziło jedynie o to, by 
udowodnić, że rząd Olszewskiego 
chciał dokonać zamachu stanu. 
Duży wpływ na posłów miał 

prezydent Lec;h Wałęsa, któ1y w 
wysłanym liście wyraźnie wskazał, 

że mamy zaj ąć się nie tyle sam<) 
listą, ile tym, czy planowany był 
zamach stanu. 

- Z tego co Pan mówi ja i 
chyba wielu innych może wycią­
gnąć zgoła odmienny wniosek: to 
nie horror, lecz odpowiedzialne 
działanie. Dla bezpieczeństwa 

państwa i losu demokracji waż­
niejsze chyba było us1 alenie, rz~ 
nie przygotowywano na nie za­
machu w imię ocalenia własnych 
stoł'ków niż to, czy listy lustra­
cyjne były sporządzone prawi­
dłowo. Zr:esztą Pan, jako jedyny 
nie podważał wiarygodności te­
czek osób, które znalazły się na 
listach Macierewicza. 

- Parokrotnie powtarzałem , że 

komisja ta została pc,wołana, by 
stwierdzić, czy listy zostały zro­
bione w sposób prawidłowy i 
czy zasób materialny, znajdujący 
się w archiwach był wystarcza­
jący. Zbadałem akta 21 osób i 
nie mam w<1tpliwośc i, że były 

one słusznie wciągnię1e na listy. 
M9im zdani~m ludzie, dla tych 
samych powodów, z jakich pod­
j ęli się współpracy z SB, teraz 
gwałtownie bronią się przed lu­
stracją. Mieli bowiem wymierne 
korzyści : wyjazdy zagraniczne w 
czasach, gdy większość osób nie 
otrzymywała paszportu, pienią­

dze. Byli tacy, którzy tylko pod­
pisem wyrażali chęć współpracy. 

Potem się migali, ale jednak za­
ł amali się. S<1 to słabi ludzie i nic 
ma żadnego powodu, by pełnili 

teraz funkcje ,Publiczne i poli­
tyczne. Z tych samych powodów 
mogą się załamać i działać na 
szkodę kraju. 

Chciałbym , żeby stali się po 
prostu „obojętni". Mysl~liśmy, że 

część osób, które znalazły się na 
liście, odejdzie od polityki. Do tej 
poty zrobił to tylko poscl l31ylka 
z Mniejszości Niemieckiej. Uznał 
swój błąd, a Sejm zaakceptował 

jego formalny wniosek złożenia 

mandatu poselskiego. 
- Sejm ma coraz gorsze 

notowania w sondażach opinii 
publicznej. Pomijają<' „grzechy 

Horror 
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Z posłem 
LECHEM PRÓCHNO­

-WRÓBLEWSKIM 
przewodniczącym .koła poselskiego 

Unii Polityki Realnej rozmawia 
Joanna Gospodarczyk 

gł {1wne·• jak gadulstwo czy ab­
sencja, są już fakty przemytu, 
jazdy po pijanemu przez po­
słów. Panu Jerzy Urban zarzucił 
rozmijanie się z prawem i za­
trudnianie na czarno w swej 
prywatnej kawiarni. 

- Na artykuł „Interes pana po­
sła" w tygodniku „Nie" zareago­
wałem dość szybko. Tego samego 
dnia wystosowałem list do red. 
Urbana. Niestety, do tej p01y 
nie zostało opublikowane moje 
sprostowanie. Pan Urban przece- · 
nił moje możliwości . Nie byłem 
„wzorowym" biznesmenem, któ­
remu udaje się sztuka omijania 
podatków. Te czte1y dziewczyny 
pracowały u n,rnie na zlecenie, 
a to jest zgodne z prawem. Nie 
jest to pie1wszy atak na mnie. W 
czasie prac nadzwyczajnej komi­
sji miałem kłopoty z samocho­
dem. Teraz jeżdżę uzbrojony. Pan 
Urban ma tylko jeden cel: de­
stabilizować sytuację polityczną i 
ośmieszać Sejm. Choć faktycznie, 
ten parlament wykorzystał swoje 
polityczne możliwości. 

Z punktu widzenia kola UPR 
wszystko,· co się w Polsce dzieje, 
dzieje się źle. Recesję można 

zwalczyć tylko w jeden sposób: 

przez generalne obniżenie podat­
ków. 

- A co z budżetem? 
- Nie martwmy się o budżet 

Równolegle trzeba p1ywatyzować 
majątek państwowy i samorzą­

dowy. Ludzie będą przejmować 
go, jeśli stworzy im .się dogodne 
warunki finansowe. 

.... Unia widziana jest wyłącz­
nie przez postać lidera, Janu­
sza Korwin-Mikke, czyli jako 
partia bardziej kabaretowa niż 

Polska Partia Przyjaciół Piwa, 
której przewodzi prawdziwy ka­
bareciarz. Czy zmienicie swój 
wizerunek? 

- Rzeczywiśie, Korwin-Mikke 
jest widoczny, bo on żyje poli­
tyką, cały swój czas poświęca na 
kontakty z ludźmi. Ja natomiast 
prowadzę własne przedsiębior­

stwo, trzeci poseł pracuje zawo­
dowo jako lekarz. Moja obecność 
w Kolnie i w Łomży świadczy o 
tym, że nie zapominamy o małych 
miastach. Z czasem, jak będzie 
nas 231 w Sejmie, nie będziemy 
si<( bawić w nowelizowanie ustaw 

' tylko skreślimy wszystkie kre-
tyńskie ustawy socjalistyczne za 
jednym zamachem. 

Rys. Zdzisław Romanowski 
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ODCIEŃ ZÓLCI 

Łomżyńscy lekarze po raz 
drugi w tym roku zaprosili sławy 
medyczne na spotkanie w Łomży. 
W maju lekarze z Oddziału Orto­
pedyczno-U razowego Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego pre­
zentowali swoje osiągnięcia na 
zjeździe w Raj~rodzie. 

2 i 3 października odbyła się 
I Konferencja Naukowo-Szkole­
niowa WSzZ w Łomży zorgani­
zowana przez miejscowych chi­
rurgów i urologów. Honorowy 
patronat objął wojewoda Jerzy 
Brzeziński, Komitetowi Organi­
zacyjnemu przewodniczył dyrek­
tor szpitala, dr Henryk Perkow­
ski. 

W konferencji, oprócz zapro­
szonych lekarzy z całego rejonu 
(około 200 osób), wzięły udział 
autorytety naukowe z dziedziny 
urologii, chirurgii i gastrologii: 
prof. Henryk Płachta ze Szpi­
tala Wojskowego w Warszawie, 
prof. Bronisław Stawarz (kon­
sultant wojewódzki z urologii), 
prof. Krzysztof Bielecki, prof. 
Eugeniusz Butruk. 

Prof. Henryk Płachta w asy­
ście łomżyńskich lekarzy prze­
prowadził pie1wszą w północno­
-wschodnim regionie Polski ope­
rację laparoskopowego usunięcia 
pęcherzyka żółciowego. Nowo­
czesna aparatura potrzebna do 
tego typu zabiegów została wy­
pożyczona szpitalowi w Łomży. 

- Laparoskopia jest znana od 
kilku lat na Zachodzie. Jest to 
metoda ekonomiczna, prosta i o 
wiele mniej obciążająca pacjenta 
niż tradycyjna operacja. Chory 
na drugi dzień po zabiegu może 
opuścić szpital - tłumaczy chi­
rurg-urolog, dr Telesfor Saracyn, 
inspirator Konferencji. - Firma 
Medim wyposażyła nasz szpital 
w kilka nowoczesnych urządzeń: 
artroskop i endoskop. Liczymy, 
że i laparoskop zostanie u nas na 
dłużej . 

Po operacji lekarze wysłu­
chali kilku wykładów. Jednym 
z poruszanych tematów było wy­
korzystanie badań urodynamicz­
nych. Sprzęt, dzięki któremu 
można uzyskać dane (osiągane 
po kilkunastu tradycyjnych ba­
daniach) kosztuje niewiele, po­
trzebna tylko decyzja. 

Lekarze mogli zapoznać się z 
ofertami dwudziestu firm farma­
ceutycznych i handlujących sprzę­
tem medycznym, które wystawiły 
swoje oferty w foyer U rzędu Wo­
jewódzkiego. Można również zo­
haczyć operaCJ<t laparoskopową 
zarejestrowaną na filmie. 

Najważniejsze i niewymierne 
są kontakty ze specjalistami z 
całego kraju - mówi dr Saracyn. 
- Dzięki nim lekarze z Łomży 
mogą szkolić się w najlepszych 
ośrodkach. Ważne jest również 
dla nas pokazanie się, przedsta­
wienie środowisku lekarskiemu. 
Zdarza się bowiem, że koledzy z 
naszego regionu nie wiedzą, że 
w Łomży istnieje mały oddział 
urologiczny. 

Mimo niewielkiej ilości łóżek 
szpitalnych urolodzy z Łomży 
dokonują wiel,e specjalistycznych 
zabiegów. Kontakt z autoryte­
tami urologii dopomoże w rozwi­
janiu umiejętnosci. (jog) 

S)KONTAKlV 
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Łomżyński Oddział Archiwum 
Państwowego w Białymstoku ob­
chodzi 40-lecie istnienia. Ale jego 
historia sięga znacznie odleglejszych 
czasów. Już na przełomie XVII 
i XVIII wieku istniało w Łomży 
Archiwum Aktów Dawnych Zierrii 
Łomżyńskiej , Wiskiej, Bielskiej i 14 
miast z siedzibą przy ul. Senatorskiej, 
w tzw. Skarbcu, pozostałości po za­
mku książąt mazowieckich. Kolejną 
siedzibą łomżyńskiego Archiwum, w 
1824 roku, stał się budynek Trybu­
nału Cywilnego Sądu Poprawczego 
przy Ńowym Rynku. W połowie 
XIX wieku liczyło ono 2230 ksiąg 
z łat 1421-1809. Pod koniec lat 
osiemdziesiątych ubiegkgo stulecia 
akta staropolskie zostały włączone 
do Archiwum Głównego w War­
szawie. Podczas II wojny światowej 
część zbiorów łomżyńskiego Archi­
wum dostała się w ręce Niemców, 
którzy wywieźli akta do Rzeszy. Akta 
łomżyńskie, zgromadzone w Archi­
wum Głównym, zostały zniszczone w 
czasie Powstania Warszawskiego. 

Po wojnie, w 1952 ro ku, Łomża 
doczekała się ponownie swojego ar­
chiwum. (Do 1985 roku działało 
ono pod kierownictwem adiunkta 
naukowo-badawczego Donaty Go­
dlewskiej, autorki znanej monografii 

„Komitet dla Polski" z dui1skiej 
wyspy Lolland liczy kilku człon­
ków. Przez dziewięć miesięcy dwa 
mał7.eństwa i j?rupa ich znajomych 
zgromadziła dary, któl'e szczelnie 
wypełniły dwa ołbrzymit „Tiry". 22 
w1-ześnia dotarli do celu, do Domu 
Pomocy Społecznej w Ko1.arzach pod 
Ciechanowcem. 

Po raz pierwszy byli tu rok temu, 
namówieni pr.tez Hemykę Nissen, ich 
współpracownicę z ośrodka pomocy 
społecznej w Rodby. Pani Henryka 
podczas wakacji w rodzinnym Cie­
chanowcu odwiedziła Dom Pomocy 
w pobliskich Koza1~zach. Po kilku 
rozmowach z dyr. Józefem Hałką 
pomyślała, że można by mu pomóc. 
W Danii opowiedziała o Kozarzach 
kolegom z pracy. Wzbudziła tak duże 
zainteresowanie, że jesienią 1.eszłego 
roku 1wzyjechali do Polski. 

- Robotnicy kopali wówC7.as fun­
damenty. Już wtedy byliśmy pod 
wrażeniem rozmachu budowy - opo­
wiada Kelty Rasmussen. - Obserwo­
waliśmy też istniejący Dom Pomocy. 
Niezbyt podobała nam się atmo­
sfera, przypominająca szpital. Choć 
ciepło gospoda1-Ly p1·Lezwyciężalo te 
braki. 

Po powrocie do Danii nawią-
1.ali regularną korespondencję. Dyr. 
Halka wkładał do kopert zdjęcia po­
kazujące tempo budowy. W styczniu 
zdecydowali się rozpocz;ić zbieranie 
darów. 

- Najpierw pytaliśmy znajomych, 
czy nie mają niepotrz~bnych r.te­
czy: wózków inwalidzkich, łóżek ... 
Potem wysyłaliśmy listy, telefonowa­
liśmy, 1.ałożyłiśmy konto - opowiada 
Kelty. - Spotkaliśmy się z bardzo 
szybkim odzewem. Sprzęt składali­
śmy w użyczonych nam 1111.ez władze 
wojewódzkie magazynach obrony cy­
wił nej. 

W kwietniu pa11stwo Hałkowie 
wraz z ElżbieU} Chojak z Wojewódz­
kiego Zespołu Pomocy Społecznej 
w Lomży wybrali się na tygod­
niowy prywatny urlop, by odwiedzić 
du1łskie ośrodki pomocy, nawiązać 
kontakty (efektem była wizyta, rów­
nież we wrześniu, dyrektora ośrodka 
w Saxenhoj). 

- Ich prqjazd pomógł nam w 
zbiórce. Dmkqcy poznali łudzi, któ­
rym mieli wysłać dary, przełama­
liśmy ostatnie bariery - wspomina 
Ketty. 

W lipcu miejscowy dziennik .,Loł­
land Falste1·s Folketide11de" wydru­
kował artykuł o akcji ,,Komitetu 
dla Polski". Tytuł głosił: ,,Mamy już 
wszystko, brakuje nam pieniędzy na 
transport i formalności". Zaangażo-

„Dzieje Łomży od czasów najdaw­
niejszych do rozbiorów".) Dziś mieści 
się w XIX-wiecznym budynku przy 
Al. Legionów, w dawnej więziennej 
izbie chorych. 

Obecny zasób łomżyńskiego Ar­
chiwum hczy około 55 tysięcy jedno­
stek aktowych. Stawia je to w krajo­
wej czołówce archiwów państwowych 
tego samego stopnia. 

Przechowywane tu akta pocho­
dzą $łównie z XIX i XX wieku, 
choć jest kilka z XVH. Najliczniejszą 
grupę stanowią dokumenty z czasów 
rozbiorów i Polski Ludowej. Po okre­
sie międzywojennym i obu wojnach 
światowych pozostały tylko fragmenty 
akt. ' 

Zbiory łomżyńskiego Archiwum 
zostały zgromadzone w kilku dzia­
łach. Wśród akt administracji pań­
stwowej, najliczniejszych z całego 
zasobu archiwalnego, najcenniejszą 
wartość mają akta Komisarza Ob­
wodu Łomżyńskie~o i Naczelnika 
Powiatu Łomży1!sk1e$0 z łat 1816-
-1866, Zarządu Powiatowego Łom­
żyńskiego i Zarządu Powiatowego 
Mazowieckiego z łat 1867-1:918 oraz 
Zarząd Łomżyńskiego Policmajstra 
z lat 1867-1918. Niewiele nato­
miast pozostało ksiąg ludności i akt 
stanu cywilnego; zal<::dwie kilkanaście 
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zmiany. Matka Z ---------------------•a mu wtedy WSZ) wato sii: coraz więcej os1lb, wałazł 
się życzliwy im członek du11skiego 
rządu. 18 września gazeta donio­
sła: „W ostatnim momencie dostali 
pieniądze. Pomoc dla Polski gotowa 
do wyjazdu". P1-q wyjeździe towa­
nyszyła im ekipa telewiZ)jna. „To 
zaprocentuje w p1-.tyszłości, kiedy 
ludzie będą nas kojarzyli 7. uda­
nym przedsięwzięciem, i chętniej 
pomogą", śmieje się Kelly. 

„Komitet dla Polski" zebrał pie­
niądze nie tylko na pod1·óż, ale i na 
opłaty celne. Przywieźli do Kozarzy 
łóżka szpitalne, nowoczesne wózki 
inwalidzkie, balkoniki, kule, podno­
śniki dla obłożnie chorych i wiele 
innych, bardzo potrzebnych sp1-Lę­
tów. Część z nich trnfi do Domu dla 
upośledzonych chłopców w Grajewie. 

Podróż zabrała im półtora 
dnia. Samochodami kierowali czterej 
ochotnicy z cywilnej obrony miasta 
Maribo. Na czas pobytu w Polsce 
wszyscy wzięli urlopy z pracy. Rent 
Jensen zdecydował się zastą11ić cho­
rego kolegę kiel'Owcę w p1-Leddzie11 
wyjazdu. „Dla niego to normalne", 
tłumaczą Du1iczycy. 

Również na urlopie prywatnym był 
dyr. Halka i Elżbieta Chojak, bowiem 
chcieli towa1·qszyć gościom przez 
dwa dni. Pierwszy dzie11 wypełniło 
rozładowywanie samochodów. 

Józef Halka nie ukrywał swego 
wzruszenia: - Jestem szczęśliwy. 
Dary pr.teszły nasze naj śmielsze 
t1l':tt•kh1 ;1nia. \ frucl. In to w~„,. 
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wrócił z kryminału 0J9ec Basi 
i rachunek w naszym domu się 
wyrównał. 

N 
ad nami mieszkał 
„Szpulka". Postać sławna 

nie tylko na naszej ulicy. 
Głównie dzięki tatuażom, sta­
żowi za kratkami i babom, które 
pchały się do niego drzwiami 
i oknami. „Co też one w nim 
widzą?", zastanawiała się moja 
babka i któregoś dnia zapy­
tała „Szpulkę" wprost. A on 
na to: „Wnętrze". Babka po­
pukała się w czoło. „Jy lepiej 
to drugie wnętrze z flaszek naj­
pie1w uprząioij", powiedziała z 
pogardą. Ale „Szpulka" tylko się 
roześmiał. „Miłość jest jedynym 
sensem tego świata", oznajmił. 

Nie powiem. Wszyscy „Szpulkę" 
lubili i bardzo nam go hrakowało, 
gdy znowu zabierali go gliniarze. 

C 
zęsto na nasze podwórze za­
jeżdżał szmacian:. Darł się 
wtedy na dziesięć ulic, żeby 

go wszystkie baby słyszały. Co to 
była za atrakcja! Czego on na 
tym wozie nie miał! Garnki, pa­
telnie, talerze w różowe kwiatki, 
łyżki najzwyklejsze pod słońcem, 
ale przecież inne! Baby grze­
bały w firankach i tandetnych 
kretonach, dzieci przepychały się 
do cukierków, koń szmaciarza 
parskał zdene1wowany. Misiek 
Borków ujadał; gwar, iwetes, a 
szmaciarz jakby nic, cale to ba­
dziewie w workach upychał, nie 
zwracając uwagi na ten kram 
wokół. Zostawało po nim koń­
skie łajno na środku podwórza i 
sarkanie bab; talerze w kwiatki 
okazywały się tyle sam:J warte, co 
szmaty, któ1ych się pozbyły. Ale 
i tak wszystkie czekał) znowu na 
tę podwórzową atrakc,ię. 

Pojawiał się także u nas męż­
czyzna, krzyczący już od samej 
bramy: „Noże ostrzę! Garnki 
lutuję!". Raz, dwa wypadali z 
mieszkań ludzie. Chłopaki na­
wet swoje scyzoryki do naostrze­
nia podtykali, żeby zaimponować 
dziewczynom. 

Za to jak ognia wszyscy bali 
się Cyganów i gonili ich na zbity 
łeb. Moja babka, na ich widok, 
pierwsza wypadała na podwó­
rze i robiła straszny raban. Za 
nią natychmiast pojawiali się inni 
i stawali murem przed koryta­
rzem. Cyganie nie mieli szans. A 
gdy pijany Borek złapał za jakiś 
kij, całe cygańskie towarzystwo 
znikało równie szybko, jak się 

pojawiało. 

A 
le nie na co dzień pano­
wała w naszym domu taka 
solidarność. Wiśniewska nie 

znosiła Borkowej, a moja babka 
darła koty z Lubiecką; Kozłowski 
wiecznie pieklił się z Dytkami, 
a mój ojciec miał na pieńku z 
Pilarskim. Nie pami<(tam już, 

czego nie mogli sobie daro­
wać. Czasem tylko, na przykład , 

mały Kozłowski mówił do małego 
Dytki: „Jesteś taki sam głupi jak 
twój stary" i zaczynała się bija­
tyka. 

Ja nie cierpiałam panien Pi­
larskich. Zadzierały nosa, miały 
same piątki, a na dokładkę Elka 
mizdrzyła się do Marka! Widzia­
łam to wszystko i w szkole, i 
zza ramienia mojej babki. Cho­
dziłam jak struta. Czy mogłam 
lubić taką koleżankę? Pilarski 
był jakimś urzędnikiem, a Pilar­
ska „przy mężu". Konkurowała z 
moją babką w wieściach z domu 
i o,kolicy. Wymieniały poglądy i 
czasem się kłóciły. Ale ja omi­
jałam drzwi Pilarskich z daleka. 
Bałam się, żeby nic przyłożyć 

Elce. Ot tak; z bezradności. 
Dylkom urodziło się dziecko. 

Chrzciny przeciągnęły się grubo 
po północy. Tak samo jak stypa 
u Lubicckich, gdy umarł im dzia­
dek. A kiedy Danka, córka Bor­
ków wychodziła za mąż, wysy­
paliśmy na młodych tyle iyżu, 

że całe podwórze wyglądało jak 
pod śniegiem! Wszyscy sypali! 
Całymi garściami! I nic mogłam 
się połapać: czy cen dom w 
końcu bardziej nas dzieli, czy 
łączy? 

M 
uszę też opowiedzieć o na­
szym podwórzu z jednym 
rachitycznym drzewkiem, 

które dzielnie opierało się wi­
churom i piłce chłopaków. Moja 
babka miała na wszystko oko 
i pewnie tylko dzięki niej nasz 
kasztan rósł coraz wyżej. Podwó­
rze było niewielkie. Wiecznie na 
długich sznurkach wisiało pra­
nie, a od śmietnika do piwnicy 
wędrowały szczury. Ale przyzwy­
czailiśmy się do naszego małego 
świata. Każdy miał tu swój kąt. 
Na ławce, tuż przy komórkach, 
rozsiadali się zwykle mężczyźni 

i rżnęli w pokera wytłuszczo­

nymi kartami. Tuż pod naszym 
oknem sadowiły się kobiety. Roz­
mawiały o pijących mężach, nie­
posłusznych dzieciach, ciężkich 
czasach, kimś znanym w mieście 
i wreszcie o sąsiadach. Pamiętam, 
że nigdy nic przesiadywała z nimi 
tylko matka Basi. Pogardzały nią, 

ale ona miała to gdzieś i przecho­
dziła koło nich oboj<(tnie, kręcąc 
tyłkiem. W swoim kącie podwó­
rza urzędowali chłopcy. Oku­
powali ławkę ma wzór swoich 
ojców, paląc po k1yjomu papie­
rosy i popijając wino z jednej 
butelki. Dziewczyny nie wtrącały 
si.ę do nich. Co najwyżej zerka­
łam w tamtą stronę. Nic mogłam 
napatrzeć się na Marka„. 

I 
wreszcie do naszego domu za­
witał cud techniki. Telewizor. 
Oczywiście, pie1wszy pojawił 

się u Basi i jej mamusi. Nijak 
było dorosłym chodzić do tego 
,,grzesznego domu'', ale dzie­
ciom zupełnie to nie przeszka­
dzało. Lecz niebawem telewizory 
pojawiły się także w innych mie­
szkaniach. Basia mogła się teraz 
wypchać razem z Elką Pilarską, 
która na swój telewizor wahiła 
Marka. 

No, ale na szczęście było też 
kino. I wreszcie się doczeka­
łam. Marek wpadł kiedyś do nas, 
wymachuj~ic biletami. Poleciałam 
jak na skrzydłach. Gdy wraca­
liśmy z kina nie pamiętałam z 
wrażenia tytułu filmu. Z emocji 
piekły mnie policzki, waliło serce. 
Ale on nie wziął mnie za rękę! 
Za to coś mi podpowiadało w 
środku, że pod moimi drzwiami 
na pewno mnie pocałuje. I nagle, 
gdy już przeszliśmy podwórze, 
powiedział: „Dobrze, że byłaś w 
domu, bo by się bilet na taki 
fajny film zmarnował" . Onie­
miałam. Na szczęście, w tych 
ciemnościach nie widział mojej 
twarzy. Przepłakałam wtedy całą 
noc . 

Od tamtej p01y przepłakałam 
niejedną. Za nasz dom, za moją 
nie spełnioną miłość, za naiwność 
i głupot((. 

N ie ma już naszego domu, bo 
nic ma w nim nas. Nie ma 
kasztana, ani mojej babki 

na okiennym „posterunku". Nie 
słychać parskania konia szma­
ciarza, ani jazgotu. Miśka. Nie 
ma już „Szpulki" - filozofa, ani 
„wziątki" w kącie podwórza. Nie 
ma ... 

Wszystko przemija. A my je­
st~śmy jak nasze dorny; silni, gdy 
wiemy, że są w nim drzwi, które 
zawsze ktoś nam otworzy. Mnie 
~lic otwurzy nikt. Wciąż żyję tak, 
Jak matka Basi. 

7 
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Pisaliśmy niedawno, że dy­
rekcja Biblioteki Publicznej 
w Grajewie wycofała z czy­
telni (pod wpływem różnych 
nacisków) tygodnik „NIE" i 
w zamian wprowadziła „Go­
ścia Niedzielnego", którego 
nikt nie czyta, a o „Nie" cią­

·gle pyta spor(}- osób. Podczas 
ostatniej Sesji Rady Miej­
skiej niektórzy radni byli jed­
nak bard.zo zainteresowani, 
czy ta prawomyślna decyzja 
(?) jest przestrzegana. Po Se­
sji sprawdził to nawet oso­
biście Przewodniczący Rady. 
Idee Lenina, kurde, naprawdę 
wiecznie żywe? 

*** Do Le Puy. en Velay, mia-
steczka we Francji, które na­
wiązało przyjacielskie kon­
takty z Łomżą, miała wyje­
chać delegacja w celu po­
głębienia, zacieśnienia, etc. 
Kiedy jednak Francuzi do­
strzegli, że na liście go­
ści znajduje się prezydent 
Łomży, natychmiast odwo­
łali wizytę wyjaśniając, że 
ani teraz, ani w przyszło­
ści nie życzą sobie kontaktów 
z przedstawicielami admini­
stracji państwowej łub samo­
rządowej . Miłość po francu­
sku zawsze była u nas niezro­
zumiała. 

*** We wsi Kurki (gm. Szczu-
czyn) jedyny telefon czynny 
całą dobę, nie należy do soł­
tysa, a do jednego z rolników, 
co bardzo utrudnia pracę soł­
tysa. Nikt z miejscowych się 
temu nic dziwi, bo sołtys, 
będący radnym lfacly Miej­
skiej w Szczuczynie, należy 
do grupy opozycyjnej wobec 
burmistrza Szczuczyna. Kto 
nic z nami, ten może sobie 
zamówić głuchy telefon na 
Benlyczów? 

* * * W Łomży, na zaprosze-
nie wojewody, gości ł· z grupą 
biznesmenów mer dzielnicy 
Sa nkt Petersburga. Gdy od­
jeżdżał. nie hyf·o komu ofi­
cjalnie go pożegnać. Niech 
się Azjata uczy europejskich 
manier! 

* * * Z braku pieniędzy syste-
matycznie ubywa s ióstr PCK. 
Gdy Polski Czerwony Krzyż 
będzie wreszcie Czarny, a nie 
Czerwony, może przychylność 
budżetu będzie łaskawsza. 

dokończ. ze str. 1 

Wakacje przeszły szybko, 
dziewczyny gdzieś się poroZJez­
dżały. Niektóre do szkół, inne 
do pracy, jeszcze inne za­
mknęły się w domach. Tak samo 
było z Beatą. Teraz pożałowała. 
„Może mogłam jednak wystar­
tować, przynajmniej spróbować", 
myślała. Siedziała w domu, każdy 
dzień był do siebie podobny, mo­
notonny i nudny. Mechanicznie 
wykonywała domowe zajęcia, zaj­
mowała się maleńkim siostrzeń­
cem, nie miała ochoty na nic. 

- Jestem nieśmiała, więc nie­
pewnie chodziłam i pytałam o 
pracę - mówi Beata. 

Nie było jej w zambrowskiej 
„Bawełnie", w miejscowym domu 
kultmy, niczego też nie propo­
nowało biuro pracy. Gdy do­
wiedziała się o organizowanym 
kursie bankowym, natychmiast 
zapisała się razem z koleżanką. 
Było im raźniej dojeżdżać, bo 
kurs miał się odbywać w Białym­
stoku. Niestety, chętnych było 
zbyt mało, kurs nie został zor­
ganizowany. Dowiedziała się, że 
dyrekcja PKO poszukuje sekre­
tarki. Poszła tam natychmiast. 
Była szesnasta. Nie zrazi.ta się. 

Tuż przed nią dyrektor przyjął 
już do pracy inną dziewczynę. 

Wkrótce dowiedziała się o or­
ganizowanym kursie przez ZUS. 
Znów nadzieja. Zapisała się, my­
ślała, że z dodatkowymi kwafi­
fikacjami łatwiej bQdzie znaleźć 
pracę. Kurs tJwał miesiąc, nie 
opuściła żadnych zajęć. 

- Chodziłam z dużą przyjem­
nością, tak jak do szkoły - mówi 
Beata. - To było takie oderwanie 
od codzienności. 

Z końcowego egzaminu do­
stała piątkę. Ale nadal była bez­
robotna. Do dziś pamięta długie 
kolejki, w jakich stała po zasiłek. 
Przypomina sobie, iż upokorze­
niu towarzyszyły wtedy jeszcze 
inne myśli: „Biorę darmowe pie­
niądze. Nie chcę ich, chcę praco­
wać, ale moje chęci i wiedza są 
nikomu niepotrzebne. Po co więc 
si<( uczyła. Rodzice pragnęli, bym 
miala w życiu lżej od nich. Co 
robić?" 

Znowu dowiedziała si<( o or­
ganizowanym kursie. Tym razem 
z~tkład ubezpieczeniowy „Polo­
nia'' szkolił akwizytorów. Poszła 

na pie1wsze spotkanie. Byli sami 
mężczyźni . Patrzyli na nią dziw­
nie, a ona na nich. Inspektor 
objaśnił, jak należy namawiać 
rolników na ubezpieczenie zwie­
rząt. Podpowiadał, by zajrzeć ko­
niowi w zęby, cho1ych sztuk nie 
ubezpieczać. Beata nie zna się 
na zwierzętach, przeraziła się też 
wyjazdami w teren. stchórzyła. 
Więcej na kurs nie pos~ła. 

W lutym dowiedziała się w 
biurze pracy, że ZUS poszukuje 
przeszkolonych specjalistów. Be­
ata była już osiem miesięcy bez-

robotną. Do p·racy zgłosiła się 
natychmiast. Przez sześć miesięcy 
była zatrudniona na etacie inter­
wencyjnym. Zarabiała wtedy nie­
wiele więcej niż wcześniej otrzy­
mywany zasiłek. Ale cieszyła się. 
Teraz każdy dzień był wypełnfony 
jakimiś obowiązkami. 

Beata pracuje w Wydziale Do­
chodów i Rozliczeń. Każdego 
dnia obsługuje kilku interesan­
tów. Wie, że jest im potrzebna, 
że może im pomóc. Pracując uczy 
się. Przed nią kurs aplikacyjny. 

Stanisław 
Zbliżała się rocznica bezrobo­

cia Stanisława Kubraka z Łomży. 
Był podenerwowany, bał się, że 

straci zasiłek. Wcześniej- przez 
szesnaście lat pracował, ostatnio 
był magazynierem. Teraz poma­
gał żonie w prowadzeniu kiosku 
„Ruchu" i w domu przy trójce 
dzieci. l(jedy biuro pracy zapro­
ponowało uczestnictwo w kursie 
dla osób pragnących prowadzić 
działalność gospodarczą, zgodził 
się od razu. Pomyślał, że może 
później łatwiej będzie coś zna­
leźć. Kurs skończył, a pracy nadal 
nie było. Ale stał się odważ­
niejszy. W czerwcu wydzierżawił 
kiosk. Z magazyniera stał się 
handlowcem. Interes wolno się 

rozkręca. Ludzie mają dość płyt­
kie kieszenie, więc i zakupy są 
skromne. Ale może wkrótce przy­
zwyczają się do nowego kiosku . 

Wojtek 
Wyuczył się dwóch 

Jest mechanikiem 
wym i technikiem 
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Gminy, tam znalazła zatrudnie­
nie. 

- Z pracy jestem bardzo za­
dowolona, z zarobków także -
mówi Joanna - ale ciągle wy­
daje mi się, że nigdzie nie będę 
pracowała tak dobrze, jak w 
wyuczonym zawodzie. Może kie­
dyś, bliżej emerytury, wrócę do 
niego? 

Kursy nadziei 
Kursy, szkolenia przekwalifi­

kowania to tylko jedna z form 
przeciwdziałania bezrobociu, W 
Łomżyńskiem jest 28 592 bez­
robotnych. W ubiegłym roku w 
województwie 507 osób zostało 
przeszkolonych na 75 kursach. 
Wszelkie kursy są bezpłatne dla 
uczestników. Płaci za to budżet 
państwa. Ubiegłoroczne szkole­
nia łomżyńskich bezrobotnych 
kosztowały 1 mld 206 mln 598 
tys. złotych. 

Pracownicy biur pracy oce­
niają, że kursy były organizo­
wane trochę na wyrost. Szko­
lić mógł się każdy bezrobotny, 
czy miał nadzieję na pracę, czy 
nie. W ten sposób zwykle około 
60 proc. kursantów znajdowało 

pracę, a pozostali z nowymi 
. kwalifikacjami nadal pozostawali 
w domu. 

W tym roku wszystkie formy 
pomocy bezrobotnym są limito­
wane i ograniczone skromnym 
budżetem .. Kursy zaś organizo­
wane są nie tylko pod zaintere­
sowania ludzi pozostających bez 
pracy, lecż pod konkretne miej­
sca pracy i potrzeby. I tak w ciągu· 
dziewięciu miesięcy przeszkolono 
już 190 bezrobotnych na 24 kur­
sach za 447 mln złotych. Ale w 
rejonie Zambrowa (3 . 864 osoby 
bezrobotne), gdzie do tej po1y 
me było zbiorowej oferty dla 
pazcowników jednej specjalności, 

w tym roku nie przeprowadzono 
jeszcze żadnego kursu . 

- Budżet został bardzo późno 
ustalony, nie było pieniędzy, wi<(c 
skupiliśmy się przede wszystkim 
na wypłatach bieżących zasiłków 
- mówi Anna Baczewska, starszy 
inspektor rejonowy w RBP w 
Zambrowie. 

We wrześniu zambrowska „Ba­
wełna" złożyła ofertę pracy dla 
35 kobiet. Dla ni~h w paździer­
niku zostanie zorganizowany kurs 
przyuczający do zawodu tkaczki. 
Osoby te mają już zapewnioną 
pracę, przestaną być bezrobot­
nymi. Dla nich jest to kurs 
nadziei. 

- Niestety, tych kl1rsów będzie 
coraz mniej, bo przyznane 2,7 
mld zł na szkolenie bezrobotnych 
w całym województwie, są kropla 
w morzu naszych potrzeb. Trzeba 
się jednak cieszyć z tego, że przy­
najmniej dla niektó1ych będzie to 
szansa wyjścia z życiowego „do­
łka" - mówi Mieczysław Bieniek, 
dyrektor Wojewódzkiego I3iur:1 
Pracy w Łomży. 

Przechodzimy obok ludzkiego nieszcześcia, „ 

biedy i dramatów. Często nie "?<Hnaga1ny, bo nie 

wie1ny komu, bo nie c!.1ce1ny się :1~.1 „:.„,; ~ .J.Ć . 1\ nie­

wielu też „chwali" się s\voiI:1i :::1 os k;.;nni. W ten 

sposób chęci i oczekh:iran ia, potrz2ba i pon1oc 1ni­

jają się ze sobą. Dlatego też otwiera1ny na ła1nach 

„Kontaktów" nową rubrykę „N a pomoc". 

W każdym domu są rzeczy, meble, sprzęty, ubra­

nia już niepotrzebne, a przydałyby się innym, któ­

rych nie stać na zakup nowych. Bęrlzieniy zbierać 

~f erty ofiarodawców i przekazywać je potrzebu­

jącym, redakcja nie dysponuje magazynem, więc 

tylko będzie mogła pośredniczyć w skontaktowa­

niu się zainteresowanych. 

W tej właśnie rubryce bezpłatnie hęd~l mogli 

ogłosić się ci, którzy oferują pracę bezrobotnym i ·· 
bezrobotni, którzy jej poszukują. Inne for1ny, spo-

soby i 1ne.tody funkcjonowania ru.bryki na pewno 

podpowie sa1no życie. 

Bieda przestała być czyrnś vvsty<lłhvy111, bied­

nych jest większość. Nie wstytlź;111y się "vięc wzaje­

mnie sobie po1nagać. vwrszystkhn, któ;:;:y zastrze­

gają sobie zacho,vanie anoni11101.vości gwarantu-
'jemy pełną dyskrecjęĄ 

* * * 
Trzy tygodnie temu zamieściliśmy list p:. .,Yv' --:i;i·ni '' . Historia 

wstrząsająca . tragiczna i banalna: on pije, bije. r-;:: b~~:· na rodzinę. 

Po bezpośrednim kontakcie z autorkq listu •::~~:-i(1L1· 1:" u::.rn liliśmy 

najpilniejsze działania, które zmieniłyby jej (i tró)~ .. dzie~i) koszmarny 
los. Przede wszystkjm zwracamy się do tych . : .t··„z.y ~"(\!1 '. hy \vynaj~ć 

niedrogo jakiekolwiek mieszkanie. Autor~a ·. i~:u je.:\ a~x.;olwentką . 

studium ekonomiki i zarządzania. Poszt~kuj~ :) r~icy . nie stawiając 

żadnych warunków (może być sprze:1tacz'·:1) . :1 ··zyc1a ~<t'.)y się poinoc 

9 

prawnika, który pomógłby jej przeprowadzic sp:· w1.; rnzw\.klow~. ' 

• ł ;.f,;,r.~~~ J ·, " "("' '->T<f~KlV- . ~ 
"' \ ,I\ f , I' .t f,t. • 
·~f ·~".•. ; ! ''1 •,:t• 
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P o skończeniu szkoły średniej 
oprócz muzyki nic umie nie 
obchodziło. Grałem wtedy w 

zespole rockowym, który w na­
szych okolicach cieszył się uzna­
niem. Mieliśmy koncert w małym 
miasteczku (oddalonym o kilka­
dziesiąt kilometrów od mojego 
miasta rodzinnego). Tam pozna­
łem Agniechę. Zgrnbna, ciemne 
oczy, czarne długie włosy; egzo­
tyczn~ uroda. Nie była piękna, 
ale miała właśnie to „coś", co 
przyciągało. Po jakimś czasie 
przyjechała do nas na próbę: Po 
próbie poszliśmy. do „knajpy". 
Zaczęliśmy rozmawiać, pozna­
wać się. Po zamknięciu lokalu 
pojechaliśmy do znajomych. Spę­
dziliśmy wspaniałą, gorącą noc. 
Przyznam, że nawet jak dla 1nnie, 
wszystko za szybko się działo. To 
było takie spontaniczne, zasko­
czyła nas nasza reakcja. W ten 
sposób zaczęła się wielka, sza­
lona miłość, która zdarza się raz 
na tysiąc lat, ale o tym miatem 
si~ dowiedzieć później. 

Spędzaliśmy ze sobą jak naj­
więcej czasu (pomimo dzielą­

cych nas kilometrów). Agnieszka 
przeszła pomyślnie prLez egza­
miny i dostała się na polonistykę. 
Zanim zaczęła naukę mieliśmy 
przed sobą wakacje. Szczęście 
właśnie chciało, że rodzice wyje­
chali na dwutygodniowe wczasy. 
Były to najszczęśliwsze dni w 
moim życiu. Bez żadnych obo­
wiązków, nakazów, zakazów. 

Wystarczyły nam splecione 
dłonie. Potrafiliśmy siedzieć 
obok siebie, w milczeniu, trzyma­
jąc się za ręce. Od późnego śnia­
dania do północy. By następnego 
dnia w lamparcich konwulsjach 
rwcać się na siebiif bez wy­
tchnienia, bez opamiętania, bez 
poczucia czasu. 
· Jak na swój wiek byłem na 

pewno bardziej doświadczony od 
moich kolegów; nawet prowincjo­
nalne gwiazdorstwo robi swoje. 
„Zanvanie" kolejnej dziewczyny 
po kolejnym koncercie, „prze­
lot" w przelocie, to był drobiazg. 
a mogła być codzienność. Dla-

czego nie była, uświadomiłem so­
bie dopiero później: łóżkiem bez 
uczucia można się przejeść jak 
bigosem podawanym za często. 
Pojawiają się wówczas dokładnie 
te same objawy: brak apetytu, 
obrzydzenie na samą myśl, a 
nawet nie kontrolowane reak­
cje fizjologiczne. Równie dobrze 
można załatwić ten problem sa­
memu. Być może dotyczy to tylko 
nmie, ale mogę zapewnić, że tak 
czułem i czuję naprawdę. Parę 
łat wcześniej, pewnie jak każdy 
chłopak w tym wiekµ, zaczą­
łem się onanizować. Skończyłem 
z tym, gdy poznałem Ewę, ale 
gdy potem przytrafiło mi się 
„przelecieć" mimochodem napa­
loną małolatę, do której nic nie 
czułem, nie różniło się to od „sa­
moobsługi". Zdarzało się więc, że 
bez ceregieli pędziłem gotową się 
rozłożyć na skinienie 1 frajerkę, 
czego nie mogli zrozumieć moi 
kumple. 

Z apewne każdy, kto przeżywa 
miłość twierdzi, i.e to jedy­
nie jego miłość jest wielka, 

prawdziwa, doskonała, szalona, 
a przede wszystkim niespoty­
kana. Teraz wiem, że to była 
właśnie taka miłość! 'lylko wtedy 
możliwe jest wielkie, prawdziwe, 
niespotykane jej spełnienie. Kto 
bez miłości (choćby miał tysiąc 
kobiet) może wiedzieć. co to jest. 
Jej zapach, ·smak, gra barw oczu, 
piersi, łona. 

Ja wiem! 
Agniecha to był duch i ciało. 

I ja dla niej byt·em tym samym. 
Chyba byłem„. Wierzę, że byłem! 

D 
łatego ten wieczór, kiedy 
nie pozwoliła mi się do­
tknąć, kiedy sama dotykała 

nmie tylko ustami aż do mojego 
krzyku rozkoszy i kiedy ja, na­
stępnego ranka w ten sam sposób 
wywołałem jej krzyk, nie wziął 
się z wyrafinowania, <:hęći uroz­
maicenia, popisu czy pociągu do 
orgii. Wziął się z uczucia, które 
sprawia, że wszystko cokolwiek 
dotyczy dwojga ludzi, jest piękne, 
nie do zbrukania. Że nic wtedy 
nie może być wyuzdaniem, prze­
kroczeniem harier. 

Po dwóch tygodniach Agnie­
cha wyjechała na praktykę stu­
dencką przed rozpoczęciem na­
uki. Otrzymałem od niej pierw­
szy list: 

„Nigdy nie chciałam pisać do 
Ciebie. Nie chciałam, aby moje 
listy były dołączone do kolekcji. 

Tak idiotycznie się pożegna­

liśmy, jak zupełnie obcy sobie 
ludzie. Może dlatego jest mi tak 
ciężko. Gdy mamy więcej czasu 
dla siebie, to jest mi łatwiej. Taka 
tęsknota, to paskudna rzecz. Nic 
nie można na to poradzić. 

Rozmawiałam dzisiaj w nocy 
. z Agnieszk.1 (w tym momencie 
muszę wyjaśnić, że Agnieszce 
chodziło o nią samą, o jej „wnę­
trze", duszę, to coś, co nazy­
wamy „Ja"). Taka zawsze była 
cyniczna i pełna ironii. Teraz 
jest zakochana. I to jak bardzo! 
Nie podejrzewałabym jej o takie 
uczucie. 

Zawsze byłam szalenie 
dzielna; przynajmniej takie spra­
wiałam wrażenie. Dumna byłam 
z lego, że jestem samowystar­
czalna. Kiedy jesteś ze mną, "i.t: 
muszę być już dzielna i sp rawia 
mi to ogromną radość. Ktoś te­
raz stwierdził, że to aż dziwne, że 
jestem romantyczką. Posądzono 
nmie nawet o wrażliwość. To dla 
nmie bardzo nowe i zaskakujące. 
To tak, jakby ktoś prowadził 
studium moich drugich naro­
dzin. 

Pozwoliłabym Ci odejść tylko 
wtedy, gdybym wiedziała, że Ci 
lepiej, że będziesz szczęśliwszy. 

Dopiero teraz rozumiem ten 
tekst tak dokładnie; Leśmian na­
pisał fajny wiersz, muzykę skom­
ponowało Stare Dobre Małżeń­
stwo. 

Coś srebrnego dzieje się w 
chmur dali 

Wicher w drzwi puka, jakby 
przyniósł list, 
Myśmy długo na siebie czekali 
Słyszysz szum w niebiosach, 

jaki burzy świst. 
ly masz duszę gwiezdną i 

rozrzutną 

Czy rozumiesz pośpiech po­
mieszanych tchnień. 

Wybrańcy 
bogów 

Szczęście przyszło , 
nam tak smutno ' CZell!ttj 

że przed jego blaskie 
dzimy w cień. 01 Ucht. 

Czemuż ono w lllrok 
treści u szuq 

i rozgrzesza 
kres 

Jego bezmiar wszystko . 
zmieści w Sobie 

. Oprócz mego lęku, opróez „. 
ich łez. ...,. 

~toś, kl? ~ocl~a i jest koch 
moze uwazac się za wyb ' 
bogów. ranca 

Agnieszka" 
Po skończeniu praktykiA~· 

h • "ł d neui~ c .a wroc1 a o swego rodzinnPo, 
nuasta. ·~ 

Nie widzieliśmy się ponad 1 dzień. Nie potrafię wytłuma 1: 
dlaczego. C!)c 

Ulegałem powoli sanioun' 
t . . N' • IC!o s w1enm. ie mog1em się z ni~ 
dogadać. Nawet z samym so~ 
Na próbach było fatalnie. 

Przyjechała! Mieliśmy ll'O(~ 
za mało czasu dla siebie. Bi~ 
tak jakoś dziwnie. 

Q 
Spo ll~ai iśmy się ~o paro 

dnia~h. Powiedziała, ze odch~ 
dzi. Ze nmie nadal kocha, ale nit 
może już tak żyć. Potrzebujespo. 
koju, stabilizacji. Powiedziała, it 
może po miesiącu, dwóch 11Tóci, 

ale na razie„. 
Uczyłem się cierpliwie czeka~ 

1?rzyzwyczajać się do sytuacjl 
Zebym chociaż wiedział, jakjl!t 
naprawdę. Gdy byłem z Ni1 
myślałem o Niej; nie jestmzNi~ 
myślę jeszcze więcej. 

Q 
Niczego nie jestem w stan~ 

więcej wyjaśnić. 

Qi 
Od naszego rozstania minify 

już trzy łata. Z tego co 11iem, 

Agniecha dwa łata temu lt}'Szb 

za maż. 
W ·moim życiu potem b)h 

wiele kobiet, ale Agniecha cacy 
czas bvła i jest w moim sercu. 

• ~ Jl'l 

010im chłopakiem 
ku. przez ten cza! 
żtwystarczy, by n 
w szyję lub uc 

zywa mnie dresz1 
, Czy to jest norn 

cy~ a zwłaszcza 
ze sposobó\\ 

a podniecenia ~e 
nera. Szczegol: 

na dotyk są pewr 
'ego ciała tzw. s 
e. Strefy erogenr 
alki uszu, szyja, p 
· sutkowe, narząc 
okolice, wewnętn 
brk, okolica lęc 
dki; strefy croge 
1 - płat.ki uszu, 
~ciowe i ich ok< 
lica lędźwiowa. 

tak jak mnie 1 

·cznych osobowoś 
stwierdzić, że ~ 
są rozmieszczo1 
zgodnie z określ< 
schematem. Ich 1 

może się różnić · 
eh ludzi. Stąd w 
anie partnera, to 
ie swoistej mapy j· 

czasem, bardz 
a się , zwłaszcza \\ 
rozpoczynające 

seksualne, że r 
przede wszystkirr 
cy okolic narząd 
Zubaża to nie 

·anie wrażliwości 
era, ale także cai 
ga ludzi. 

okazji warto ~ 
rócz czułego dot) 
podniecająco ton 

, wzrok. Trzeba 
~stkie te bodfo 

ojga jednakowo 
ć. się nie tylkc 

także dawać. Trz 
„wiać o swoich pi 

czego się nit 
rawia przyjemrn 
porozumienie 

, utrwalić ich -zw 
tajemnic ciała. 
krok do poz[ 

kochanego czło 
.. ę Ważne. N 
ICZ O to, by W' 

. ~ółżycia, jak 
!a~ Choć pis• 
ia~, mówić cze1 

llloze być tak, 
albo twoja < 

pełną spontaniczn 
.na „techniczrn 

. L I Właśnie prć 
!e.upodobań 

li ki bliskiego 
llZys~ać odpo 

i~~u (1 tobie, c 

. • Basiu · , ze t• 
sobie na s• 



:aktyki Agni~ 
~o rodzinnego 

się ponad 1,. 
· wytłumaciyi 

i saniouniri. 
~m się z ni~m 
samym so~ 
ta lnie. 
eliśmy troc~ 
1 siebie. B)1o 

ę po . paru 
ra, że odch~ 
kocha, ale nit 
1>trzebuje spo. 
owiedziala, il 
dwóch wród, 

pliwie czeka~ 
do sytuacji 

dział, jak jest 
>yłem z Ni1 

e jestm z Ni~ 
j. 

tem w słani! 

stania min!iJ 
ego co 11iell\ 

temu nyszb 

0101111 chłopakiem współż~ję 
ku. przez ten czas zauwazy­
. vNstarczy, by np. całował u„, h .. 
w szyję lub uc o, a J~z 

va ntnie dreszcz podme-
1~zy to jest normalne? . 
· Basia 
cy~ a zwłaszcza czuły, jest 

ze sposobów wywoły­
~ podniecenia ~ek.sualneg.o 

nera. Szczegolme wraz­
oa dotyk są pewne obszary 
·ego ciała tzw. strefy ero­
e. Strefy erogen~e ~~biety 
atki uszu, szyja, p1ers1 1 .bro­
. sutkowe, narządy płciowe 
okolice, wewnętrz~a. stron~ 
tark okolica lędźwiowa 1 

dki;' strefy erogenne męż­
y - piat~ . uszu, s~ja, na­
~ciow~ ~ ich okohce, kark 

lica lędźwiowa. 
tak jak mnie ma dwóch 

~cznych osobowości, tak nie 
stwierdzić, że strefy ero­
są rozmieszczone u czło­
zgodnie z określonym nau­
scbematem. Ich wrażliwość 
może się różnić u poszcze­

ch ludzi. Stąd wniosek, 'że 
anie partnera, to także po­
ie swoistej mapy jego ciała. 
cz~em, bardzo często 

a się, zwłaszcza wśród mło­
. rozpoczynającej dopiero 

seksualne, że nastawiona 
przede wszystkim na ·pie­
cy okolic narządów płcio-
Zubaża to nie tylko po­

anie wrażliwości i psychiki 
era, ale także cały związek 
ga ludzi. 

okazji warto wspomnieć, 
rócz czułego dotyku, działa 
podniecająco ton głosu, za­
' WZr?k. Trzeba pamiętać, 
!!Z}'~tki~ te bodźce stały się 
~Jg~ Jednakowo ważne, by 
c. się nie tylko je brać, 

także dawać. Trzeba także 
.~wiać o swoich przeżyciach, 
~ ~ego się nie pragnie, 
rawia przyjemność. Tylko 

re poro~~i:tienie partnerów 
. U~ahc tch związek. Po­

laJemnic ciała, to także 
krok do poznania psy­

kochanego człowieka. To 
~~ę Ważne. N ie chodzi 
iez 0 , t.o'. by wyuczyć się 
. ~ółzyc1a, jak tabliczki 
!3: Choć piszą: trzeba w1ac , ·, .' mowie czego się pra-

llloze być tak, że twój 
ak, albo twoja dziewczyna 
!IChią spontaniczność, a roz­
Ubla „te~h.niczne" tematy 
· 1 własme próba pozna­

!e.up~do.bań fizycznych, 
li ki bh~k1ego człowieka 
lllllZys~ac odpowiedź, jak 

ie' u (1 tobie, czyli wam) 
l· 

,ę, Basiu, że teraz sama 
sobie na swoje pyta-

Pfi"ILEKARZ DDMDWV 
Nie potrafię powiedzieć z ja­

kiego powodu nagłe zaczęła mnie 
boleć głowa. Ten ból poprzedził 
jakiś nieuzasadniony niepokój. 
Łyknęłam pyralgin, ale dolegli­
wości nie ustąpiły. Głowę mi 
rozsadzało, z bólu prawie nie 
widziałam, nie mogłam się skon­
centrować. Potem zaczęłam wy­

miotować. Pomyślałam, że zwró­
ciłam tabletkę, więc połknęłam 

dwie następne. Znów zwróci­
łam. Byłam słaba, bliska omdle­
nia. Nie wiem jak długo trwał 
ten atak, bo potem zasnęłam. 
Następnego dnia opowiedziałam 
wszystko lekarzowi, ale czułam 
się już dobrze. Nie wiem, czy mi 

. uwierzył, jak bardzo cierpiałam. 
Powiedzięł zdawkowo: to była 

migrena. Cóż to właściwie jest 
ta migrena? Miałam ją pienvszy 
raz . 

Anka 

JAK W „DYNASTII" 
Piszę do Ciebie Gizelo w 

pierwszym odruchu, bo nie 
mam się komu wyżalić. Mój 
mąż (jesteśmy pięć lat po 
ślubie i mamy dwoje dzieci), 
nareszcie dostał wizę i wyje­
chał do Ameryki. Na dwa lata 
wyjechał z wielkimi nadzie­
jami. · 

A mój żal bierze się z roz­
stania. Ze sposobu, w jaki 
się z nami rozstał. Z rodziną 
już pożegnał się na przyjęciu 
w sobotę (byli także znajomi, 
było miło i wesoło). Wyjeżdżał 
we wtorek, więc myślałam, że 
poniedziałkowy wieczór spę­
dzimy tylko we dwoje. Myśla­
łam, że położę dzieci trochę 
wcześniej spać, zrobię uroczy­
stą kolację, pięknie się ubiorę 
(żeby mnie taką zapamiętał), 
wypijemy małego drinka .z 
lodem i będzie niczym w „Dy­
nastii". 
Upiekłam kaczkę, zrobiłam 

szarlotkę (mój mąż bardzo 
lubi moje ciasta), dla niego 
przygotowałam najładniejszą 
koszulę z muszką, kiedy około 
godziny dziwiętnastej przy­
szedł sąsiad , pożyczyć wier­
tarkę. „No, chłopie, powie-

li 

To istotnie była migrena, czyli 
napadowy ból głowy. Wywołuje 

go najpierw nadmierny skurcz 
naczyń, a potem ich nadmierne 
rozszerzenie. Często pojawiają 

się zwiastuny migreny, na które 
zwykle nie zwraca się uwagi. 
Należą do nich: zmiana nastroju, 
znużenie lub drażliwość, senność 
lub pobudzenie. 

Przy tak zwanej migrenie 
ocznej występują bardzo cha­
rakterystyczne i dokuczliwe do­
znania wzrokowe. Pojawiają się 

mroczki migocące, czyli punk­
ciki, które drgają, powiększają 

się. Występują zniekształcenia 

widzianych przedmiotów, nie 
można czytać, . ani oglądać te­
lewizji. Najbardziej dokuczliwy 
jest ból głowy. Może być on roz­
sadzający, rwący, pulsujący lub 
tępy. Towarzyszą mu nudności 

i wymioty. Mogą też wystąpić 

dział, słyszałem, że jedziesz 
za kałużę". Mój mąż zamiast 
pożyczyć wiertarkę i „do wi­
dzenia", rozsiadł się z nim, 
kazał zrobić kawę, wyciągnął 
„nasze" wino (przeznaczone 
na nasz wieczór') i gadali 
do północy bardzo wesoło. Ja 
nie miałam ochoty na nic. 
Siedziałam w kuchni z tą 
moją kaczką, a potem po­
szłam spać. I takie było nasze 
pożegnanie. 

Rano, szybko, szybko, led­
wie zdążył mnie uściskać. Le­
dwo się zdążył z dziećmi po­
żegnać. Kiedy mu napomknę­
łam, że miało być inaczej, 
zrobił awanturę, że psuję at-

dreszcze, poty, kołatanie serca, 
duszności, biegunka. Chory jest 
słaby i blady. Ten przykry stan 
migrenowy trwa zwykle od kilku 
do kilkunastu godzin; rzadko cały 
dzień. Napady pojawiają się raz 
do czterech razy w miesiącu, 

czasami tylko kilka razy w życiu. 

Przyczyną migreny może być 
duży stres, odprężenie po moc­
nych przeżyciach emocjonalnych, 
zmiany atmosferyczne, nadmier­
nie dużo snu, miesiączka. Lecze­
nie należy zacząć w~ Wstępnej fa­
zie i wtedy zażyć środki przeciw­
bólowe. Niekiedy ulgę przynosi 
przyjęcie dwóch tabletek polo­
piryny S lub C. Skuteczne też 

są preparaty wieloskładnikowe, 

np, pabialgin, gardan, cofedon. 
Ci, u których występują wymioty 
powinni zażyć lek przeciwbólowy 
w czopku oraz leki przeciwwy­
miotne.' Niektórym też przyniosą 
ulgę leki uspokajające typu re­
lanium. Migreny nie należy lek­
ceważyć. Napady należy zwalczać 
pod kierunkiem lekarza. 

mosferę. Jaką atmosferę? Nie 
było żadnej. To on wszystko 
zepsuł. Ciekawa jestem, jak 
u innych odbywają się takie 
pożegnania. Czy to tylko ja 
mam takiego męża? Nie jest 
mi do śmiechu. A jak piszę 
ten list, na końcu nosa mam 
dwie łzy. 

Agnieszka 
OFERTY 

Samotny, po 40, zadbany 
biznesmen. Pozna Panią, wiek 
28-38 lat, zadbaną, zgrabną 
na jesienno-zimowe wieczory. 

Marek 

(Oferty w tej rubryce zamieszczamy 
bezpłatnie. Prosimy jedynie dołączyć zna­
czek 1,a 1 500 zl.) 
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„MANHA TTAN „ 
I NIE TYLKO 

W odpowiedzi na pismo z 
dnia 24 sierpnia br. (wpłynęło: 

J 992.09.08.) w sprawie przenie­
sienia targowiska miejskiego z 
ulicy Polowej wyjaśniam: 

1. Obowiązkiem Prezydenta 
Miasta jest rozpatrywanie pro­
blemów życia mieszkańców w 
sposób globalny, według kierun­
ków nakreślonych przez Radę 

miejską. Zarówno rozmieszcze­
nie na terenie miasta targowisk 
jak i kierunek likwidacji „Ma­
nhattanu" przy ulicy Polowej, 
wynika z odpowiednich decyzji 
Rady Mi.ejskiej, a nade wszystko 
faktycznych potrzeb miasta. 

2. Raz jeszcze podkreślam , że 

łomżyński „Manhattan" przenie­
siony zostanie na dostosowane do 
tego typu działalności targowisko 
przy ulicy Nowogrodzkiej natych­
miast po ukończeniu przez Wo­
jewódzką Dyrekcję Dróg Miej­
skich modernizacji tej ulicy. Na 
pozostalych targowiskach mia<;to 
dażyć będzie do poprawy wa­
runków handlu i zmniejszania 
ich uciążliwości dla najbliższego 
otoczenia. 

Ze względu na dużą od­
ległość z niektó1ych rejonów 
Łomży do targowiska na ulicę 
Nowogrodzką, nie wyklucza się 

możl iwości rozszerzenia zakresu 
.handlu w dotychczas ustalonych 
miejscach po zapewnieniu odpo­
wiednich warunków. 

3. Wszystkie uwagi odnoszące 
sicr do: „tak pod~bno upragnio­
nej przez nas wszystkich demo­
kracji", pos~1dzania o załatwianie 
„partyku larnych interesów", pod­
d~:wania w wątpliwość „czy zdaję 
sobie spraw<;?", „odkładania mię­
dzy bajki" poważnych zamierzeń, 
zarzutów „nierozsądnego i nie­
zgodnego z prawem działa nia" 
przyjmuję z pokorą, właśnie jako 
sku tek demokracji. Nie zmienia 
to jednak faktu , że nadal będę 
działał dla pogodze nia interesów 
wszystkich mieszkańców Łom_ży, 

gdyż na 155 podpisów, jakimi 
1 

opatrzone jest pismo Waszego 
Komitetu Blokowego, z całą pew­
nością można by zebrać równą 
ilość podpisów mieszkańców in­
nych rejonów miasta, z równym 
ładunkiem emocji i odmiennymi 
roszczeniami. 

Zwracam się do Komitetu Blo­
kowego nr 5 i wszystkich mie­
szkańców Łomży z apelem i 
prośbą o pomoc w rozwiązy­

waniu problemów miasta i to 
nie tylko „na najbliższym po­
dwórku". Łomża jest w naprawdę 
tragicznej sytuacji finansowej. Z 
wielkim trudem przychodzi nam 
wiązanie najpilniejszych potrzeb 
bieżących. Komitet Blokowy nr 5 
działa w rejonie miasta zabudo­
wanym blokami komunalnymi, w 
utrzymanie których rnia<;to łoży 

poważne kwoty (ok. 25 mln zł 

miesięcznie) zaś zadłużenie na­
jemców lokali w blokach nr 2, 4, 
5, 6 przy ulicy Waltera (w tym 
podpisujących pismo) z tytułu nie 
opłaconego czynszu wynosi 37,2 
mln zł. Pisząc o tym nie chcę 

wprowadzać w życie zasad odpo­
wiedzialności zbiorowej - pragnę 

jedynie wykazać, że po zrnia­
nie przeznaczenia terenu przy 
ul. Waltera zabudowanego obe­
cnie garażami, ten re1on miasta 
miałby nic tylko udział w wydat­
kach budżetowych, ale także w 
jego wpływach. 

Licząc na zrozumienie, wyra­
żam gotowość odbycia w najbliż­
szym czasie spotkania z przedsta-

wicielami Komitetu Blokowego w 
celu wypracowania obiektywnych 
kierunków działań . 

inż. Henryk Żelechowski 
prezydent miasta Łomży 

WODA I AROGANCJA 
My mieszkańcy ul. Nowo­

grodzkiej w -Łomży zwracamy 
się z prośbą o pilną interwen­
cję w sprawie modernizacji ul. ' · 
Nowogrodzkiej w Łomży, ponie­
waż remont kapitalny tej ulicy 
przeprowadzany jest z pominię­
ciem potrzeb mieszkańców tej 
ulicy i bez zachowania oszczęd­
nej gospodarki finansowej . Wielu 
mieszkańców tej ulicy pomimo 
próśb i inte1wcncji u Prezydenta 
Miasta, Wojewody Łomżyńskiego 
i Wojewódzkiej Dyre~cji Dróg 
Miejskich pozostaje nadał bez 
wody i kanalizacji. Mieszkańcom 
szczególnie chodzi o doprowa­
dzenie wody, ponieważ studnie 
głębinowe są ze względu na skład 
chemiczny wody nieprzydatne i 
ich wiercenie jest bezcelowe. 
Zostało zaoferowane bezpłatne 

przekazanie gruntów na posze­
rzenie ulicy i wykonanie instalacji 
sanitarnych oraz partycypacja w 
kosztach budowy i to niektórych 
mieszkańców w 100%. 

Odpowiedzi Prezydenta jak i 
Wojewody oparte są na braku 
środków finansowych. Nie prze­
prowadzono żadnych rozmów z 
mieszkańcami w celu partycypa­
cji w kosztach. Wyróżniono tylko 
część mieszkańców tej ulicy i 

wodociąg prowadzi . . . się !lOd 
mk1em, a pozostała ZOs . 

wody. Jesteśmy Przeko~ 
nowo wykonanej uli 
później nie pozwoli bcy ~ 

. urzyc• 
wykonama podłączeń. 

Odpowiedzi Prezyd 
Ł . . k. en~ 

sta 01_nzy Ja 1 WojewOdy · 
czą o tym, że prośba 
została odrzucona bez. 
szej oferty, sugerui'ąc . · . się~ 
wywłaszczenie terenu 
duże środki finansowe dii 

k 
, ., ,g e 

sz ancy w p1smie z dnia 
wyraź~ie oferują bezpłatne 
kazame ~erenu na ten cel.~ 
z tego, ze Urzędnicy p. 
sami sobie ten problem 
ślili. Nie do przyjęcia 

ki 
ą 

nas ta e argumenty, że 
tra! a w Warszawie dala pie . 
na modernizację ulicy i 
je szybko wydać, bo prz 
lub że „zrobienie nam za 

pieniądze wodociągu 

na wartości nasze posesje', 
· ' i,_, argumenty stawia ~I 
w rozn11 'Wach ustnych. M · 
tylko domyślać się, co przez 
argumentację chce się na 

wymusić. 

Zaangażowano wiele n 

wykon an ie tej u li cy bez p 
wadzenia przetargów o · 
ogłoszonych. Wiadomo je!!, 
gdyby to uczyniono, inw 

bylaby o 50 proc. tańsza, a· 

to wielkie pieniądze latwo 
policzyć na koniec i 
starczyłoby ich na wiele 1' 

Ponadto wydano pozwoleni 
budowę tej ulicy bez zawia 
ni a większości jej miesz '' 
dan ie możliwości wypowie 
s ię w tej spi·awie. Protest 1 

sprawie do dnia dzisiejsze~ 

zos.tał uwzględniony. lnten~ 
szą było pomóc władzom · 
w . celu realizacji inwes~~ 
kolejności rzeczy. Nasze · 
do Prezydenta spowodowah 
już na drugi dzień us · 
maszyny i ułożono pierll'Sll 
stwę asfaltu zamiast za 
wyjaśnić sprawy. 

Na odpowiedź od prezy 
czekaliśmy jeden miesią~' 
Wojewody półtora miesiąl'a 
system rządzenia my juz 
a myśleliśmy, że to nO\\i 
dzie bardziej gospodarne. 
przednia ekipa rządząca , 
wazy· ła sprawy najpotrzeb 

b. to 
dla ludzi a obecna ro 1 

' 
rno. ( ... ) 
Myślimy, że jest i.esz~ 

wladza w tym kraJU, 
barbarzyństwo gospodarcze 
ciąć. . 

Prosimy też dlatego Pan~ 
mier o i~te1wencję i Po01~ 
sprawie. 

z upoważnienia mi 
Jan Wy 
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USA· e · . • . . 
k samodzielna 1 samowystarczalna kobieta, wy-

ater a, . 
1 

. . d 
wód prywatnego detektywa. Dz1e me znosi tru y 

za. domu wychowywania córki i zarabiania na życie. 
dzen1a ' , 
pobita, z opuchniętym okiem i złamanym nosem, nie 

umoru i wigoru. 
)\JEMNICE FRYZJERSKICH WYSP" - film przygo-

prod. USA. Reż. Tony Maylam, występują: Michael 

Man Bladel oraz Simon Mac Corkindale. 

·est odpowiedzią na pytanie, cz,y samctny żeglarz 

uJaremnić plany niemieckiej inwazji morskiej na wyspy 

tie. 
WCY KŁÓW" - sensacyjno-przygodowy, prod. USA. 

Joseph Sargent, występują: John Lithgow, Isabella 

ini, James Earl Jones. 
erykańska dziennikarka prz,ybywa do Kenii, aby robić 

sloni do książki prz,yjaciela. Praca kończ,y się dramatem: 

ikarka ginie z rąk łowców kości słoni. 
OPIEKUŃCZE MISIE" - film przygodowy dla dzieci, 

USA, reż. Arna Se I zn ick. 
· kuńcze misie: Serduszko, Szczęściarz i Gderuś, po­

·ą po całej galaktyce. Ten rodzinny film podbił serca 

O DUCHACH" - polski film Hanna 

ra. 
konała zabawa z dreszczykiem. 

1.92 
rzucam strony „The Daily 
ph", „The Times" i in­

Już prawie sto lat żelazny krzyż 
towarzyszy mieszkańcom Ralik. Na 
jego kamiennym postumencie wyryty 
jest rok postawienia: „1894". Kiedyś 
stał na wspólnocie wiejskiej, na 
skraju wsi przy drodze prowadzącej 
do parafialnego kościoła w Lachowie. 

- Jak nastali Ruscy i komuniści, 
krzyż obalili - mówi Józef Banach. 
- Wtedy mój ojciec wziął go i ukrył 
na strychu. Po wojnie, gdy się już 
uspokoiło, znów go po~tawił. 

Przez łata w Balikach przybyło 

budynków, droga się zmieniła, wieś 
zbliżyła się do kolonii. 

Wtedy i krzyż zmienił swoje pier­
wotne miejsce. Przeniesiono go ra­
um ze starym kamieniem (dziś 
trudno ustalić dokładnie kiedy), na 
kolonię, na posiadłość Kazimierza 
Potasia. 

Stoi lu do dziś wśród bzów. Wita 
każdego przybysza. 

- Tu proboszcz przyprowadza każ­
dego zmarłego ze wsi, tu ludzie na 
„maj" się zbierają. Jest to krżyż wio­
skowy i miejsce wioskowych modlitw 
- wyjaśnia Józef Banach. 

*** Dro~ Czytelnicy. W każdej wsi, 
w każdej osadzie, w każdym mia­
steczku, na wielu rozstajach dróg 
witają nas kapliczki. Powstały w 
różnym czasie, w różnych okolicz­
nościach, z różnych powodów. O 
wi~kszości krążą ciekawe, baiwne, 
niekiedy dramatyczne opowieści. Cy­
klem, zatytułowanym właśnie ,. Opo-

opism. Prawie w ogóle 
wiadomości o Polsce i 

niej Europie, a jeśli są, to 
esowe, czasem dziwaczne. 
wizji podobnie. Michael 
„Polskę wyobrażam so­
'ej więcej tak jak inne 
~ropejskie, z podobnymi 
1, drogami, telefonami ... 
i chciałbym pojechać do 

DZIENNIK PODRÓZY BEZSZMALOWEJ 

egzotyczny kraj". Przy­
m sobie, jak dwa łata 
. Londynie angielska go-
1 ~ak wid1iała polską kUch­
~ko! na kiju garnek. Jak 
nskim buszu. 
0!e~ie~u wiz coraz wię­

ezdza Polaków (zwła­
lod~ch) w poszukiwaniu 

0 ktora ogromnie trndno. 
Bryt'.lllia przeżywa nara­
{~~esię gospodarczą. 

~m piękne kated1y w 
ry. 1 Winchester. Leje gę­
~e~~ deszcz. W drodze 
l _Jeszcze zaczepiam o 

gdzie znajduje się Green­
~~~h - najstarszy drew­

OSc8451ó1 w świecie, zbudo­
roku 

7.92 . 
uta G" . 

•ee - interesująca 
· Na_ ścianach mnóstwo 

wad· Jei ulubiony malarz 
or D 1· al. Sama upra-
:~~o surrealistyczne W 
"O)n b . · J yła wraz z oj-
:~on~ do Kazachstanu. 
· ,owi, udało się cu-

7, l<:atynia. Zataił swą 
'! 

Znowu Anglia 
Łukasz Młodziński . · 

profesję. Powiedział, że jest szew­
cem. Sowieci nie chcieli uwierzyć, 
przeczuwali kłamstwo . Postano­
wili więc praktycznie sprawdzić 
jego rzekomo szewskie umiejęt­
ności. Dano mu dratwę, kopyto 
i powiedziano: zreperuj buty. I 
on, pierwszy raz w życiu dzier­
żąc w ręku szewskie szydło, 
dokonał naprawy. Z próby na 
śmierć lub życie wyszedł zwy­
cięsko. Pani Danuta i jej ojciec 
przez Palestynę dotarli do Anglii. 
Kilka łat temu przez pewien czas 
przebywała w zakładzie psychia­
t1ycznym. Ogromnie wrażliwa, a 
raczej nadwrażliwa. Teraz czuje 
się już lepiej, chociaż leszcze 
prześladują ją kosmate diabły 
mieszkające za fotelem. Kredens 
natomiast jest krową, szuflady 
to dojki. Do niedawna pomagał 
jej w malowaniu niejaki Antoni. 
Był homoseksualistą, zmarł na 
AIDS. Obecnie jego . ,współmał­
żonek", zamieszkały w Szwecji, 
posiada ponad 100 obrazów Da­
nuty, któ1ych nie chce ŹWrócić. 
Malarka daje mi w prezencie 
„Płaczącą Ziemię". Drżącym gło­
sem oświadcza: „Prawdziwy arty-

sta musi przejść przez Rubikon". 
25.07.92 
Radio BBC ze wzglę-

dów oszczędnościowych ograni­
cza ilość nadawanych progra­
mów, a nawet w całości likwiduje 
niektóre serwisy, np. włoski. Nie 
wiadomo, jaki los czeka se1wis 
francuski. Ale powstają też nowe: 
ukraiński, białoruski... Dyrektor 
Pvłskiej Sekcji BBC, Eugeniusz 
Smolar, wrócił dzisiaj z pobytu 
na Litwie. Dzieli się wrażeniami. 
Nagiywarn dwie audycje do pro­
gramu „Wiara i świat współcze­
sny". 

29.07.92 
W rektoracie Polskiego U ni­

wersytetu na Obczyźnie. Długa 
rozmowa z rektorem, inż. Mie­
czysławem Sas-Skowrońskim. Po­
tem z dziekanem Wydziału Sztuki 
PUNO, prof. Zbigniewem Gąsie­
wiczern, ustalam termin mojego 
spotkania autorskiego. Cieszę 
się, że mogę swą poezją podzie­
lić się z emigracyjnym odbiorcą. 
Po tym poetyckim wieczorze Ce­
lina Tarnowska-Busza napisze w 
„Dzienniku Polskim": „Słuchacze 
byli . oczarowani. Każdy wiersz 

• -
wieści kapliczne", pragniemy wszyst­
kie te historie, przekazywane ustnie 
z pokolenia na pokolenie, zapisać i 
utrwalić. Dlatego prosimy: spiszcie 
to wszystko, co wiecie o kapliczkach 
w swojej miejscowości lub okolicy. 
Przyśli3c1e do redakcji (,.Kont~ty"), 
18-400 Łomża, Al. Lcg1onow 7, 
niech będzie to wasza rubryka. Wszy­
scy autorzy opowieści kaplicznych 
otrzymają piękne książki, ufundo­
wane przez wydawnictwo „Łwc" w 
Białymstoku. 

budził dyskusję na wysokim po­
ziomie ... " 

30.07.92 
Dom starców. Nawet jest tu­

taj pokój fryzjerski. W oknach 
gliniane figurki psów. Ach, te an­
gielskie psy! Wszędzie ich pełno. 

2.08.92 
Uwielbiam angielskie ogrody 

i parki. Herbaciane róże w Va­
len tines Park, lity ponds (liliowe 
stawy) w Victoria Embankment 
Gardens, a dalej, sina toń Tamizy 
i nadęte płachty żagli. 

11.08.92 
Obiad ze Stefanią Kossakow­

ską, byłą redaktorką legendar­
nych „Wiadomości", które uka­
zywały się przed wojną w War­
szawie, a następnie w Londynie 
do 1981 roku. Ponad 80-letnia, 
tiyskająca humorem dama. Pi­
jemu obficie wino, rozmawiamy 
o literaturze. Długo dzwoni te­
lefon. „Nie odbieram, gdy mam 
w dornu gościa", stwierdza Kos­
sakowska. Jej zdaniem nadał w 
Polsce jest niedoceniany Józef 
Łobodowski. Pełna zachwytu dla 
poezji Herbata, także ostatniego 
tomiku pt. „Rovigo". 

12.08.92 
W tcłe~izji film pt. „Lust for 

Life" („Ządza życia"), oparty 
na biografii V. van Gogha. W 
rolach głównych: Kirk Douglas 
i Anthony Quinn. „What do 
you know about pain?" (Co ty 
wiesz o bólu?); artysta zadaje to 
pytanie swemu rozmówcy i jed­
nocześnie chyba nam wszystkim 
- „rozlazłym" ludziom końca XX 
wieku. 

(Londyn, lipiec-sierpień 1992.) 
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ARESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurator rejonowy w ł..omży aresztował tymczasowo 23-letniei.:o 

Wiesława D., 21-letniego Roberta K. i 19-letniego Mirosława O. z Łomży, 
podejrzanych o napad rabunkowy z niebezpiecznym nariędziem na Pawła 
J., Sylwestra Z. i Grzegorza P. Zastosował dozór policji wobec i6-letniego 
Bogdana B. ze Śniadowa, podejr.ianych o współudział we włamaniu do 
mieszkania Jadwigi Z. oraz Mirosława R. z Łomży, podejrianego o fizyczne 
i moralne znęcanie się nad żoną. Zastosował dozór policji i poręczenie 
majątkowe w wysokości 3 mln zł wobec 19-letniego Andr.teja G., 19-letniego 
Tomasza Sz. i 18-letniego Kazimier.ta S. z Jedwabnego, podejrzanych o 
pobicie Tadeusza Ż. i ograbienie go z 200 tys. zł, 30 dolarów i elektronicznego 
zegarka. 

• Prokurator rejonowy w Grajewie zastosował dozór policji wobec .H­
·letniego Mirosława F. i 29-letniego Jeriego T. z Sokółki (woj. białostockie), 
p~dejruinych o zuchwałą kradzież 12 mln zł na szkodę Remigiusza B. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE 
• Krowy wciąż w złodziejskiej modzie. Ostatnio przepadły z pastwiska 

dwie na szkodę Dariusui M. z Grajewa oraz trzy na szkodę Antoniego P. z 
Osetna (gm. Miastkowo). 

• Łomżynianka Maria N. ujęta spnątaniem grobu nie zauważyła, w 
którym momencie straciła torebkę z pieniędzmi i dokumentami. 

• Udał się skok do kasy Zakładu Budżetowego Miejskiego Przedsię­
biorstwa Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Łomży. Włamywacz 
przepadł z 42 mln zł. 

• W Goniądzu ze sklepu ogólnoprzemysłowego GS-u zniknęły artykuły 
wartości około 39 mln zł. ' 

• , Znów w nieznane odjechały samochody: fiat 126 p Mariusza K. z 
Piątnicy i żuk Ryszarda S. z Wysokiego Mazowieckiego. 

• Ze spichlerza Krystyny R. z Kupisk Starych (gm. Łom:i,a) złodziej 
ulotnił się z 500 kg mies~anki zbożowej. 

• Z łąki prze~adła zgrabiarka do siana wartości 5 mln zł na szkodę 
Mirosława Z. z Zabiela (gm. Kolno). 

WYPADKI DROGOWE 
• W pobliżu wsi \1odzele (gm. Zambrów) kierujący mazdą Mieczysław P. 

z Zalnbrowa, podczas omija nia, potrącił idącego z rowerem Wiktora M. z 
Modzeli Skudoszy (gm. Łomża). Pieszy poniósł śmierć na miejscu. 

• W Klukowie pod fiata 126 p kierowanego priez Zbigniewa N. ze wsi 
Lubowicz Byzie (gm. Klukowo) wtargnęli nagle, jadący rowerem, 12-letni 
Paweł Sz. i 4-letnia Agnieszka Sz. ze wsi Piętki Gręzki (gm. Klukowo). Dzieci 
z ob1·ażenia1ni ciała p17,ewieziono do szpitala. 

• W pobliżu Milewa Zabielnego (gm. Kobylin Borzymy) kierujący 
ciągnikiem z przyczepą Józef P. ze wsi Kobylin Pogor.iałki (gm. Kobylin 
Borzymy), podczas skręcania w lewo, zajechał drogę jadącemu z przeciwnego 
kierunku citroenowi, którym kierował Mohamad A .• obywatel Syrii. Kierowca 
samochodu, aby uniknąć zder.ienia, 7jechał na pobocze i uderzył w przepust 
drogowy, w wyniku czego citroen pnewrócił się na dach. Pasażerki, Zakia 
S., obywatelka Syrii i Nadia O. z Maroka, z obra7..eniami ciała zostały 
p1~.tewiezione do szpitala. Kierujący ciągnikiem był pod wpływem alkoholu 
(0,71 prom). Prokurator zastosował wobec niego dozór policji i poręC7,enie 
majątkowe w wysokości 5 mln zł. 

• W pobliżu wsi Czosaki (gm. l\.ołaki Kościelne) kierujący autosanem 
Witold P. z Tyborów Misztali (gm. Wysokie Mazowieckie) zdenył się z fiatem 
126 p, którym kierował Kr.iysztof W. z Grabowa (gm. Kołaki Kościelne). 
Kierowcę „malucha" z obrażeniami ciała przewieziono do szpitala. 

INNE 
• We wsi Twarogi Lackie (gm. Perlejewo) w domu Bogusława T. wybuchł 

pożar. W płomieniach zginęło dwoje dzeici: 9-miesięczna Marta i 2-letni 
Szymon. Pr.tyczyną tragedii było zwarcie w instalacji elektrycznej. 

• W Rogienicach Wielkich (gm. Mały Płock), w strudze, znaleziono 
zwłoki 63-letniego Mariana S., miejscowego. Ze wstępnych ustale1i wynika, 
że zamierzał pr.tejść strugę, będąc pod wpływem alkoholu. W pewnym 
momencie pnewrócił się i utonął. 

• W Kolnie, podczas snu, w obecności matki i konkubiny zmarł nagle 
49-letni Roman F. nałogowy a lkoholik. Policja ustaliła, że poprzedniej nocy, 
w swoim mieszkaniu, został pobity przez nieznanego mężczyznę. 

• Komisariat Policji w Kolnie wszc7.ął postępowanie pr.iygotowawl'!.e 
pneciwko 18-leCniemu .Januszowi G. z Kolna, podejr.ianemu o zarejestrow:rnie 
samochodu na podstawie fałszywego dowodu odprawy celnej. 

• Komenda Rejonowa Policji w Łomży wszczęła postępowanie p1~.tyl!oto­
wawcze pr.teciwko Jerzemu W. z Łomży w sprawie fizycznego i moralnego 
znęcania się nad żoną i dziećmi. 

• We wsi Gosie Małe (gm. Kołaki Kościelne), podczas kontroli drogowej, 
zost.ał zah-1.ymany· poszukiwany listem gończym 26-letni Adam K. 1.e wsi 
Igryły (gm. Sokółka, woj białostockie). W jego samochodzie policja znalazła 
2 fałszywe banknoty o nominale l mln zł i 9 o nominale 100 dolal'Ów. 

• Do PKO w Wysokiem Mazowieckiem wpłynęła fałszywa 100-dolarówka. 

-~s--pa. 
rz-x::- - - RT 

TENIS STOŁOWY 
W swoim kolejnym pieiwszoligowym meczu Sponowy Klub 11 . ł.omży poniósł tnecią porażkę. 1Ym razem na własnym terenie en~ Kormorana Ostróda 3:7. Punkty dfa łomżynian zdobyli: Dymitr p· z. 1~ Tarnacki i Wojciech Wysocki. Spotkanie było wyrównane (większoŚćen~ 

trzy sety), a na początku SKTS objął nawet prowactzenie 3:1. Niesr l dwóch ~rach deblowych i czterech singlowych nie udało się zdobyć ke~„w choć bhscy tego byli Maciej Tarnacki i Wojciech Wysocki. Nie spr ~I rywalom w końcówkach setów. Zdaniem trenera Wacława Tarna~s. 1 I zasięgu drużyny, która jednak ma kłopoty, zwł11szcza z psychiką. kiego, 
Sędzia spotkania Witold Gwiazda z Warszawy po raz ostatni · przymyka oko na fakt, że SKTS do prezentacji stawił się w niej~akl' l'astępnym razem może być kara fin11nsowa. Władze Klubu zwracają .01 

o ufundowanie kilku kompletów jednakowych koszulek i spodenek, się Wyjdzie to taniej, niż płacenie kar. 8 l!hi 

VATNE LAB( 
Analityczne autor 
, ·e" , ninża , Kaz. Cl „ VI 

0·785, czynne co 
SKTS w tabeli SWOJej grupy I ligi zajmuje na fazie 9, przedostatnie .. 

PIŁKA NOZNA mleJ111. 
Pneiwał pasmo porażek ŁKS Łomża, który w ósmej kolejce ro pokonał na własnym boisku Gwardię Warszawa 3:1. Olimpia Zambr~gl)ul~d NaJWi w Ostrołęce 1:7. Tabela: ~ 

1. MZKS Wasilków 13:3 13:4 
2. Bug Wyszków 12:4 17:7 
3. Ursus Warszawa 11:5 17:10 
4. Nowakowski Nowy Dwór Mazowiecki 10:6 12:4 

K 
NIEf 

M: 
lA" -

1. t,oniża, 

3, 169-908. 
] 

EOFlLMOWANll 

5. Warmia Olsztyn 10:6 9:5 
6. Jeziorak Iława 9:7 8:7 
7. Polkolor Pi!Jseczno 8:8 11:9 
8. ŁKS ŁOMZA 8:8 11:15 
9'. Wigry Suwałki 7:9 7:9 

10. Narew Ostrołęka 7:9 12:15 

• porzeczki. 1' 
Śniadeckiego 

I 11. Gwardia Warszawa 7:9 11:14 
12. Orlęta Reszel 7:9 10:13 L3. Okęcie Warszawa 7:9 11:17 
14. Legia li Warszawa 6:10 10:10 15. Jagiellonia Il Bialyst9k 'i· l l 10: l4 
16. OLIMPIA ZAMBROW 1 5 6:22 

*** Mistnem województwa lig gminnych LZS został n·, tumi~'u w 1.1t3 HIMS Łomi.a (nazwa pochodzi od pierwszych liter imion graczy, ll)1l " Cieloszka (gm. Turośl), LZS Gr11dy Woniecko (gm. Rutki) i L Radziiói Wojewódzki ~ZS s~rdecznie dzi~~je dowództwu JW w Łomży za udostępn~; p.rzygotowan1e stachonu do turnieju. 
*** . Znakomicie rozpoczęli rozgrywki okręgowej grupy białostocko-lomżyńskij' Olimpii Zambrów i ŁKS-u Łomi.a. Po kilku kolejkach te zespoły znajWji prowadzeniu w tabeli. Nieco goncj wiedzie si~_!l!l razie Warmii Grajewo. 

SZACHY 
Porozumieli się szachiści z łomżyńskiego klubu „Maraton" i senio':l' 1 Seniora i miłośnicy „królewskiej gry" będą spotykać się właśnie w Klubie 

Skłodowskiej-Curie (dawny bar mleezny) we wtorki i czwartki w godt !1 W soboty i niedziele odbywać się będą turnieje szachowe. W najblii.sz.i · godz. 10.00 odbędzie się zebranie organizacyjne połączone z wyborami 'li.IJ „Maraton" oraz turniejem. Zwycięzcy otrzymają nagrody ufundowane przez ,W i Zdzislaw11 Uryna. 
LEKKOATLETYKA 

W Łomży odbyły się mistrzostwa wojewodztwa szkół ponadpodstawoll)'th. 121 zawodniczek i zawodników z 14 .szkół. Najwartościowsze wyniki według wielobojowej uzyskali: dziewczęta - trzy kulomiotki, Danuta GolubiNlb Grajewo), Renata Gąsowska (ZSRoL Krzyżewo), Mar1:ena Dolęga (LO Jedw Mar1.ena Pac (ZSZ Zambrów) w biegu na 800 m i Katar.tyna Szymańska (W w skoku w dal; chłopcy - Artur Gąsiewski na 200 m, Marcin Choma (illj Marianowo) także na 200 m, Artur Glębocki (Narew Łomża) w rzuciedysm, Strzechodzki (ZSZ Szczuczyn) w skoku V( dal i Grlegor1. Smaka (LO Kolno)N 

„„„„„„„„„„„„ .... „„„„„„„ 
Piłkarze ŁKS przeprosili łomżyńskich kibiców za wpadkę z 

sprzed dwóch tygodni. W minioną niedzielę pewnie pokonali 
„Gwardię" 3:1. Przed tym meczem, przyzna m, skóra mi cier?i 
kolejne porażki ŁKS w poprzednich grach i dobre w tym sarnim 
występy warszawia n skłaniały raczej do umiarkowanych progrt(i 
tym za „Gwardią" przemawiała piłkarska tradycja tego klubu. W 
drużyna wielokrotnie grała w ekstraklasie, reprezentowała nasz 
europejskich pucharach! W ŁKS uda nie zadebiutował Sławomir"1 . 
Trener Mariusz Połtor.iecki stopniowo wprowadza do zesp~ 
młodych piłkarzy, swoich niedawnych podopiecznych. Takim ptlkd 
właśnie Włodkowski. Grał bardzo ofia rnie, dobrze współpracował 1 
obrońcą Arturem Śliweckim, w końcu poprosił o zmianę. Pruds 
także łomżyńskiej publiczności nowy nabytek ŁKS, Kazimierz P 
Poprzednio grywał w ostrołęckiej „Na rwi" i „Ursusie". Widać po~ 
jego gry, że wie o co chodzi w futbolu. Świadczy o tym c ' 
któ ry zdobył „na powitanie" Łomży. Stara się być tam, gdzie 
„bezpańskie" piłki, czeka na błąd obrony rywali. Przejęł źle 7.3~ 
i z najbiłższej odległości pewnie umieścił w siatce. Zanim. to 
łomżynianie bramkę stracili . Warto się przy niej zatrzymać. Sędzia . 
rzut wolny pośredni i napastnik gości kopnął piłkę w kierun1<~ ?~ 
Mariusz Par.tych nie zdołał jej chwycić i znalazła się w łorozynskie) 
Gdyby nie interweniował, gol nie byłby uznany. Par.tych po meczu ' że nie obserwował zachowa nia sędziego. Ładne były wszystkie gole, 
przez łomżyniaków. Wyrówna nie Zbigniewa Kowalskiego pięknym 5 

. 
dwudziestu metrów jest godne wyższych lig. Także trzeci gol Wł 
Gawryłowa będzie wspominany przez kibiców. Biegł przez po1ow~1 , jakby pytał bramkarza, gdzie ma strzelić. Następnie mocno st!7.t' 
róg. Wyszedł ten mecz łomżyniakom. Oby takich było wiącej. . 

Nie sposób dobrze pisać o zambrowskiej „Olimpii" po ~ęgun 
Ostrołęce. Sam zambrowski szkoleniowiec, Adam Popławski P. ochotę do gry dostrzegł tylko u juniora Wierzbowskiego. ŻI~ ~tq 
zambrowskim klubie i to od dłuższego czasu. Dochodzą wieści, ~ ·~ 
w płatnościach wobec pracowników klubu są kilkumiesięczne. C7;35~ 
Zambrowie zrozumiano, że „Olimpia" pozostawiona· be~ wsparciaęd!k 
upadnie. Na odbudowanie pozycji zambrowskiej piłki pot~i.eba ~ra . 
lat. Kibicom zostaną wspomnienia. Co zaś będą robić juntorzy, 
młodzicy.„? JAJ' 

J. 
J 
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K-1311-oo 
IA" - NIERUCHO-

f. wmża, Małachow­

J, !69-908. 
K-1499-o 

EOFILMOWANIE. Sa-

' 
J. 

porzeczki. Najtaniej. 
Śniadeckiego 6/3, tel. 

K-1351-o 
EOFILMOWANIE. Łom­

Bawełniana 26. 
K-1569-o 

EOKAMERĄ - Zambrów, 

K-1630-o 
RUCHOMOŚCI. Okazja 

w Zambrowie, ul. Wodna 3, co­
dziennie od 10.00-17.00 (oprócz 
sobót). 

K-167-o 
LOKAL DO WYNAJĘCIA 

(100 m kw;, telefon, w.c., siła). 

Łomża, tel. 67-17. 
K-1653 

LOKAL DO WYNAJĘCIA (40 
m kw.). Łomża, Wąska 65. 

K-1652 
POTRZEBNA OPIEKUNKA 

do dziecka. Łomża, Małachow­
skiego 3/11. 

K-1655 
UKŁADANIE GLAZURY, ma­

lowanie, szpachlowanie, tanio i 
solidnie. Łomża, 160-474. 

K-1656 
SPRZEDAM MIESZKANIE 

własnościowe w Łomży M-5, 
II piętro, wyszykowane komfor­
towo. Wiadomość: tel. Kumelsk 
4 k. Kolna. Franciszek Gardocki, 
zam. Truszki-Kucze. 

K-1654 
OKAZJA! Patentowe zamki 

GERDA-TYTAN z gwarancją. 

Ceny sklepowe, zamontowanie 
darmowe. Żaluzje - ceny kon­
kurencyjne „ASPERS", Łomża, 
Nowogrodzka 37, tel. 35-58. 

K-1657 
SPRZEDAM DOM z placem 

w centrum Śniadowa, Łomżyń­
ska 6. 

MAŁŻEŃSTWO Z DZIEC­
KIEM poszukuje mieszkania. 
Łomża, teł. 160-983, od 10.00-
-17.00. 

K-1670 
VIDEOKAMERA. Łomża, tel. 

169-844. Wstawki komputerowe, 
animacje, cena 100.000 zł. 

K-1671-o 
ZAMIENlĘ M-3 własnościowe 

na I piętrze, na M-4 lub M-5 w 
Łomży, tel. 168-518. 

K-1672 
SPRZEDAM samochód Nysa 

w dobrym stanie. Ireneusz Ja­
strzębski, Chomętowo 1, gm. 
Śniadowo. 

K-1675 
SPRZEDAM 2 pokoje, kuch­

nia. Łomża, tel. 24-28 (sobota, 
niedziela). 

K-1678 
SPRZEDAM M-5 (parter) 

własnościowe w Łomży. Za­
mbrów, tel. 28-12. 

K-1677 
SPRZEDAM płytę hajnowską 

dębową 100 m kw. glazury trzy 
rodzaje 150 m kw., terakota dwa 
rodzaje 50 m kw. Kozioł, tel. 11, 
gm. Kolno. 

KK-26 
SPRZEDAM dom piętrowy 

murowany w centrum Kolna, 
ul. Sienkiewicza 24, tel. 26-71. 

SPRZEDAM BMW-518 (1984). 
Stan idealny. Łomża, 57-70 lub 

23-25. 
K-1692 

SPRZEDAM działki w Bali­
kach. Projekty domków (typowe). 
Łomża, tel. 67-48. 

K-1694 
SPRZEDAM przedpłatę Ma­

lucha. Łomża, tel. 25-34. 
K-1689 

ZAKŁAD FRYZJERSKI, 
nowo otwarty. ZAPRASZA. 
Łomża, Mickiewicza 10. Fryzury 
lansuje Mrs Publiczności Polo­
nia '91, Beata Zaniewska. 

K-1684 
SPRZEDAM Nysę Towos 

(1991) lub zamienię na osobowy. 
Łomża, 169-908. 

K-1699 
NIERUCHOMOŚCI - ,,AR­

KADIA". Domy, mieszkania, 
działki w Grajewie, Łomży i oko­
licach. Łomża, Małachowskiego 
3, 169-908. 

K-1698-o 
WYRÓB I SPRZEDAŻ zniczy. 

Jakać Stara 30. 
K-1700 

AGENCJA TOWARZYSKA 
„SEXCES" oferuje atrakcyjne 
dziewczyny. Łomża, tel. 39-59. 

K-1701-o 
ŻUK-blaszak sprzedam. 

Łomża „FORUM", 62-09 lub 
169-655. 

)cko-lom+.m.i.:.:· · 1'YTAN" 
·1·-i alki garazowe. „ 

.. zesp?IY znajij 

K-1658 
W LESIE STRĘKOWA GÓRA 

KK-27 
KUPIĘ DZIAŁKĘ w Łomży, w 

okolicach ul. Wojska Polskiego, 
tel. 42-43. 

K-1703 

11 GraJewo. , Polowa 45, tel. 64- znaleziono damskie szpilki. FUTRA sprzedaż KO-

on" i senio':I)' 1 
Jaśnie w ICubie 
rtki w godz. 11 
W najbliższą · 
z wyborami will 
owane pnez ,W 

>odstawoll)'Ch. 
wyniki wedlug 

ta GolubiMb 
ęga (LO J 
Szymańska (LO 

:in Choma (OO! 
1 nuciedysm, 
a (LO Kolno)m 

K-1600-oo 
RMAN - uchylne drzwi 
we. Łomża, ul. St. Konwy 
el. 58·09 

K-1505-o 
!ALKI BUDOWLANE 0,20 
rzedam. Zambrów, Pode­
ego 38, tel. 29-67, po 

K-1647 
RODEK AKUPUNKTURY, 

i Ziołolecznictwa 

du „ZUU ZUSAL". Le­
- specjaliści medycyny 
lnej z lnstytutu w Ułan 
prtyjmują w Łomży, ul. 

isa 24, tel. 27-13, codzien-
9.00-1-ł.OO i 15.00-18.00 

Łomża, Ks. Janusza 8/49. 
K-d 

SPRZEDAM działkę o pow. 
1000 m kw. k. Gabrieli; felgi do 
Uaza. Łomża, tel. 52-60. 

K-1660-o 
ZAPISY NA KURS PŁYWA­

NIA, sekcji pływackiej , odbędą 

się 9.10.1992 r. godz. 15.00. Ba­
sen, ul. Bernatowicza, tel. 36-20. 
Ilość miejsc ograniczona. 

K-1662 
DO WYNAJĘCIA tanio dom z 

garażem, działalność handlowa, 
inn~. Łomża, tel. 160-517. 

K-1665 
ŻALUZJE 105.000 m kw. 

„ŻALMAL", Łomża, 21-00. 
K-1661-o 

Koledze lekarzowi 
STEFANOWI IWANOWSKIEMU 

Yrazy szczerego współczucia z powodu 
śmierci 

MATKI 
kladają pracownicy Oddziału Urazowo­

-Ortopedycznego WSzZ w Łomży. 
K-1659 

K-1683 
SPRZEDAM blachę alumi­

niową; lokale do wynajęcia. 

Łomża, tel. 67-63, od 9-17. 
K-1688 

DO WYNAJĘCIA lokal lub do 
sprzedania wraz z działką 24 ary. 
Kupiski Stare 158, tel. 17-81-89. 

K-1690 
SPRZEDAM Polonez 1991 r., 

VW Jetta 1986 r. Łomża, tel. 
168-729. 

K-1691 
SPRZEDAM Toyota Corolla 

l,8D 1984 r. tel. 169-818. 
K-1695 

ZAOPIEKUJĘ się dzieckiem. 
Łomża, Broniewskiego 3/54. 

K-1696 

MIS (wyłącznie nowe), „STYLE", 
Łomża, ul. Dworna 43. 

K-1704 
SPRZEDAM DOM, Zastawę i 

Zastawę na części. Łomża, 48-34. 
K-1705 

DOKUMENTACJE, OPINIE 
TECHNICZNE, postępowanie 

lokalizacyjne, nadzory, rozlicze­
nia - „PROJTECH", tel. 67-22. 

K-1706 
WAŁ DO FIATA 125p KUPIĘ. 

Może być używany, do szlifu. 
Łomża, tel. 169-650 (po 17 .00). 
(OGŁOSZENIA DROBNE 

„KONTAKTÓW" przez miesiąc 
znajdują się w komputerowym 
banku „Informacji Handlowo­
-Usługowej", tel. 957). 

Wyrazy głębokiego współczucia i żalu 
dr LUCYNIE PERKOWSKIEJ 

z powodu śmierci 

OJCA 
składają pracownicy Gabinetu 

Stomatologicznego Nr 1 w Łomży. 

K-1707 

~~~J~KT-X" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 42-43, 42-44, 57-11. 
/a<fys}a~eifoł: . Joanna Gospodarczyk, Gabor Le rinczy (fotoreporter), Alicja Niedźwiecka, Gabriela Szczęsna, Maria Tocka 

tale ws - ock1. (redaktor naczelny). ' 

ichaiczj.,i~~acuJą: Te~esa Adąmowska, Jacek qwle~icki, Adam Dqbroński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna 
ateria/ó pndrat<;>W!CZ, Z dz1sław f?olT}anowsk1, · l\/1esław Wenderl1c_h . . 
Ydawca·w r;:;e Z?mow1onych redakcja me zwraca .:iraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. 

klad· AU,:/ ra~1s" - Spółka z o .o . Łomża , Aleja t_egionów 7. 
ruk:.sppp"Ppnma" ul. Sienkiewicza 3, Białystok , tel. 435-525. 
91oszen· " 990(1'1 w Białymstoku, ul. M1ckiew1cza 56. _ 
a tresć ~a9fcrzyJ~1uJe Biu_ro ~eklam i .Ogłoszęri „.KON_TAKTOW" , 18-400 Łomża , Aleja Legionów 7 , tel. 42-43 . 

oszen redakc).a me ponosi oiipow1edz1alnosc1. 
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„Na upartego'9 
- doktryna wyznaczająca polską drogę 

do kapitalizmu. 
Nawiedzać - to samo co odwiedzać, ale w odniesieniu 

do chorób, klęsk, nieszczęść i wyższych duchownych. 
Nawiedzony - polityk, w którego oczach po 15 sekundach 

dyskusji pojawia się „ święty ogień". 
Nawis inflacyjny - nie mylić ze zwisem. Chociaż wła­

ściwie, można mylić, bo chodzi o impotencję Ministerstwa 
Finansów. 

Nawrócenie - przemiana psychiczna policji po 1989 
roku. Większość nawróconych, to niewierzący, ale prokty­
kujący. 

Negocjacje - rozmowy bezpośrednio poprzedzające 
wywiezienie dyrektora na taczce. 

Nekrofilia - pociąg seksualny do PZPR. 
Neofita - zaciekły tropiciel komuchów, wykorzystujący 

w tej pracy swoje partyjne doświadczenie z PZPR. 
Netto - to, co zostaje po odjęciu kosztów i podatków 

czyli długi. 

'~ 
•' 

" 
.......... ~ ~~,,,...,..-

LOPpP w akcji 
Powstała w Łomży z począt­

kiem łata Liga Obrony Polski 
przed Polakami skierowała do 
prezydenta wniosek o powołanie 
senatora Bendera na stanowi­
sko Rzecznika Praw Pańskich i 
Plebańskich i jednocześnie znie­
sienie Obywatelskich. „Bo czy 
Pan, Panie prezydencie czuje się 
obywatelem, czy Panem?", pytają 
w zakończeniu pisma łomżyńscy 
LOPpPowcy. l mają rację . 

A jednak winni 
Oczywiście, żurnaliści. Oczy­

wiście tego, co dzieje się z naszym 
'krajem. Chociaż w mniejszej po­
łowie, -ale jednak my. Wykazał to 
Lech Wałęsa podczas spotkan'ia 
z pracownikami tv. I nie ma 
poprawy! Kiedy pani premier, 
panna Hanna Suchucka wróciła 
z oficjalnej wizyty na Węgrzech, 

radio, telewizja i prasa na pierw­
szym miejscu trąbiła o areszto­
waniu jakiegoś Gawroni.ka. Żeby 
odwrócić uwagę społeczeństwa, a 
nawet narodu, od sukcesu naszej 
polityki zagranicznej?! 

Ada Szeherez przed sądem'! 
Korespondentka naszej „Ga­

zetki" komentując pierwsze te­
lewizyjne orędzie ministra Wa­
chowskiego {Belweder) napisała: 

„Głos nawet przyjemny, ale Pan 
minister nie umył chyba zę­

bów". Oczywiście nie wydruku­
jemy tego tekstu, nie chcąc, aby 
stanęła przed sądem za obrazę 
najwyższych wład7.. 

Słowo na wczoraj: Wtorek -
pusty worek. 

z.z. 
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KRZYZOWKA 

POZIOMO: 3) w żółtej koszulce, 6) między że­

brami a miednicą, 7) przedmiot, 8) przysłowiowy 

skąpie~, 10) zielona papuga, 12) włóczenie się, 

13) ciągnie do lasu, 15) pozytywka w zegarze, 

18) informuje i ściska, 19) sakiewka, 20) przed­

szkolna klasa, 21) zatoka Morza Czarnego. 

PIONOWO: 1) arbiter, 2) brzask, 3) skowro­

nek borowy, 4) szczególny sposób odżywiania się, 

5) dialog, 9) bosak, 10) brzeg, krawędź, 11) nie­

żyt nosa, 12) w kolanie, 14) strona monety, 16) 

witka, 17) wnęka w murze, 18) ona i on. (HCL) 

Jłozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dzie­

sięciu dni od daty ukazania się tygodnika na ad­

res redakcji: 18-400 Łomża, al. Legionów 7. 
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NAGRODY: 
zegarek 

oraz kiążki 

.l.--„ 
o 

ROZWIĄZANIE KRZYZÓWKI 
Z NR. 38 

Poziomo: Drwęca, orędzie, narwal, trzcina, trasat, 
plakat, rezerwa, zwózka, makówka, kraksa. 

Pionowo: postęp, sędzia, szmira, denat, werwa, 
czapa, ryzyko, strawa, Trajan, lewar, kozik, trama. 

Nagrody wylosowali: PIOTR OBIEDZIŃSKI z 
Łomży - zegarek oraz książki: ANDRZEJ CZE­
REPSKI z Łomży, MAREK DANIELEWSKI z 
Piątnicy, KAMIL DZIERŻANOWSKI z Goniądza, 
WIKTORIA GRĄDZKA z Jedwabnego, ELŻBIETA 
KOBUS z Białegostoku, HENRYK OSTROWSKI 
z Niećkowa, ELŻBIETA SŁONECKA z Wysokiego 
Mazowieckiego, GRZEGORZ TAUDUL z Łomży, 

ELWIRA TOMCZUK z Bogut, LUCYNA ZYSIK z 
Rutek. ·· 

Gratulujemy. Po odbiór nagrody rzeczowej zapra­
szamy do redakcji, książki wysyłamy pocztą. 
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